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KONCERT-RAUT.
W! środę* dn. 12 maja o  godz. 9 wiecz, od­

będzie się Y / Salach Redutowych Koncert- 
Raut pod protektoratem PANA MARSZAŁ­
KA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO I PANI ALE­
KSANDRY PIŁSUDSKIEJ.

W  bogatym programie koncertu łaskawy 
udział obiecali: artyści Opery p.p. Ignacy Dy- 
gaa, który wykona pieśni Niewiadomskiego i 
Rachmaninowa, Halina Leska, Michałowski, 
Mossakowski, Wanda Wermińska — śpiew; 
deklamacja chóralna zespołu uczniów pań­
stwowego konserwatorium Warszawskiego

(reżyserja Radulskiego); tańce — p.p. Konop­
ko i Wciska, deklamacja — p. Malicka.

Podczas Rautu przygrywać będzie orkie­
stra Reprezentacyjna 36 pułku piechoty.

Bulet tani obficie zaopatrzony.
Karta wstępu 5 zł,, dla młodzieży akade­

mickiej 3 zł. Pozostałe zaproszenia wydaję p. 
p, Halina Kowalewska — AJ. Jerozolimska 
27, m. 3, tel. 415-81 od 10 do 16; Zofja Makow­
ska — Krucza 37, m. 4, od godz, 15 do 20; 
Steianja Podgórska — Lwowska 9, m. 9 od 10 
do 20; Hanna Paschalska — Smolna 32, tel. 
519-99 od 15 do 20 g., Marja Rudnicka — Bie­
lańska 6, tel. 512-40.

Pierwsze chwile
strajku powszechnego w Anglji.

Hasto do wstrzymania pracy.
Z uderzeniem godziny dwunastej z 2 

na 3 maja na hasło, dane przez Radę Kon­
gresu Związków Zawodowych, ustała 
praca w tych gałęziach przemysłu, które 
miały być objęte bezrobociem.

Równo o północy omnibusy, których 
kursuje po Londynie zgórą 4 tysiące oraz 
kolejki podziemne na kilkunastu linjach, 
wprowadzone zostały w zupełnym po­
rządku do garażów i depofów. Pracow­
nicy opuścili swe warsztaty.

Na kolejach żelaznych, po zakończe­
niu pracy przez szychtę wieczorową, nikt 
już się nie zgłosił do roboty z szychty po­
rannej. Ruch nie mógł być utrzymany.

W drukarniach dzienników pracowa­
no częściowo. Nieznaczna część pism mo­
gła ukazać się w zwykłej objętości o nor­
malnej porze.

Jedynie w biurach rządowych trwały 
gorączkowe przygotowania do kontrakcji 
strajkowej i do werbunku ochotników-ła- 
mistrajków.
Strajkowy numer organu „Partji Pracy“.

Leży przedemną numer socjalistycz­
nego dziennika ,,Daily Herald z datą 4 
maja, po powzięciu decyzji o strajku po­
wszechnym. Na kilku stronicach przez 
całą szerokość hasła strajkowe. Brzmią 
one: „Sprawiedliwości dla górników! Oto 
jedyne dążenie Pracy'*, „Obowiązkiem na­
szym — niesienie pomocy górnikom", 
„Wystrzegajcie się radja! Jest ono w rę­
ku Rządu", „Zewrzyjcie szeregi!" „Bądź­
cie wierni Pracy i Górnikom".

„Daily Herald" wyszedł jeszcze w 
zwykłej objętości. Inne pisma były bar­
dzo skurczone. Po południu już gazet nie 
było. Wielka prasa londyńska zamilkła. 
Jednem słowem wiadomości starała się 
nadawać stacja iskrowa, przejęta przez 
rząd i służąca dla celów propagandy anti- 
strajkowej rządu. Ostrzeganie „Daily He- 
raldu" było bardzo na czasie.
Pierwszy poranek strajkowy. Obumarły 

ruch uliczny.
Londyn odrazu zmienił swoje oblicze 

we wtorek rano. Zabrakło omnibusów, 
przybyło piechurów na chodnikach. Poja­
wiły się wszelkiego rodzaju wehikuły, 
wyciągnięte z lamusa: konne landary, sta­
roświeckie karoce, przedwojenne samo­
chody i rowery. Istna wędrówka naro­
dów odbywała się ku centrum miasta, ku 
miejscu zatrudnienia tych pracowników, 
którzy zajęci w biurach i w sklepach, do 
strajku nie przystąpili, zgodnie z dyrek­
tywami komisji strajkowej.

Spore grupki gromadziły się przed 
lokalami werbunkowemi. Łamistrajków 
zgłosiło się, według danych wiarygod­
nych, około 5000 w pierwszym dniu — 
dość dużo cyfrowo ale bardzo mało w 
stosunku do potrzeb.

Koło południa udało się zapomocą 
tych łamistrajków puścić w ruch jedną 
Imję kolei podziemnej, na której pociągi 
zamiast co minuty, kursowały zale­
dwie co pół godziny.
Komunikacja kolejowa. Dostawa żywno­

ści.
W pierwszym dniu strajku, z chwilą 

Porzucenia pracy przez kolejarzy, koleje 
wszystkie stanęły i w ciągu kilkunastu 
godzin nie pomogły żadne wysiłki łami- 
strąjków w kierunku puszczenia pocią­
gów w ruch.

W skutek wstrzymania ruchu kolejo­
wego, zmniejszył się ogromnie dowóz 
żywności do Londynu. Organizacja tech­
niczna rządu usiłowała zapobiec temu za 
pomocą samochodów ciężarowych.

Strajkujący robotnicy zrazu zgodzili 
się przepuszczać i uruchomiać pociągi 
żywnościowe pod warunkiem, że łami­
strajki nie będą się mieszać do tej pracy. 
Rząd nie chciał się na to zgodzić i wsku­
tek tego koleje wszystkie stanęły a łami­
strajkom pozostawiono uruchomienie sa­
mochodów.

Przyznać trzeba, że rząd zorganizo­
wał swoje szeregi łamistrajkowe dość 
sprężyście. Najlepiej z tych „namiastko­
wych" służb funkcjonuje olbrzymia roz­
dzielnia mleka we wspaniałym Hyde Par­
ku w Londynie, zamkniętym dla publicz­
ności i oddanym do użytku władzy. W 
ciągu kilku godzin powstały na murawie 
Hyde Parku baraki i składy mleczne, ba, 
nawet biura firm mleczarskich, zaopa­
trzone w telefony etc.

Bezrobocie na kolejach doprowadzi­
ło również do przerwania komunikacji z 
kontynentem. Wyspy brytyjskie zostały 
odcięte od świata.

Rzecz uwagi godna, że z powodu u- 
niemożliwienia wywozu do Anglji arty­
kułów spożywczych, ceny żywności w Ho- 
landji, Belgji i Francji, w portach i w 
większych rynkowych miastach zaczęły 
spadać.

Charakter strajku.
Nazwa „strajku generalnego" właści­

wie nie odpowiada dokładnie rzeczywi­
stości. Strajk bowiem ogranicza się do 
kilku najważniejszych gałęzi gospodarki 
krajowej: górnictwa, komunikacji, trans­
portu i prasy. Komitet strajkowy byłby 
może nie dał hasła strajkowego pracow­
nikom drukarskim, gdyby nie incydent w 
„Daily Mail" (o którym pisaliśmy wczo­
raj) i w następstwie tego rewolty druka- 
rzy.

W pierwszej bowiem chwili przywód­
cy Zw. Zaw. gotowi byli wyrazić swoje 
ubolewanie z powodu tego zajścia i chcie­
li o tem dać znać p. Baldwinowi. Ale 
rząd właśnie z tego drobnego zajścia ukuł 
dla siebie broń przeciwko robotnikom i 
posługiwał się niem, jako argumentem za 
wprowadzeniem stanu wyjątkowego. W 
ten sposób p. Baldwin zaostrzył jeno sy­
tuację i postawił komitet strajkowy 
przed koniecznością wstrzymania pracy 
również w drukarniach gazetowych.

Liczne fabryki w innych gałęziach prze­
mysłu, jak włókienniczy, metalowy, o- 
dzieżowy, szewcki i t. p. — funkcjonowa­
ły bez przerwy. Pracownicy tych zakła­
dów dotychczas nie zostali wezwani do 
strajku.

Czynne są również sklepy, restaura­
cje, wielkie magazyny — naturalnie z 
przeszkodami wobec trudności komuni­
kacyjnych i transportowych. /
Dwaj rywale — Dziennik rządowy i Dzien­

nik strajkowy.
Nazajutrz po wybuchu strajku, w 

środę 4 maja, zamiast kilkunastu dzien­
ników londyńskich ukazało się jedno je­
dyne pismo: „The British Gazette", dru­
kowane pod osłoną policji w zakładach 
reakcyjnej „Morning Post". Pismo to 
było właściwie biuletynem rządowym, 
zredagowanym, oczywista, w duchu prag­
nień i poglądów rządowych. Jak  na or­
gan urzędowy raziło ono niebywale o-

strym tonem, poprostu wymyślaniem na 
robotników i na związki zawodowe, nie- 
przejednanem stanowiskiem, groźbami i 
wyklinaniem.

Komitet strajkowy popełnił natomiast 
błąd. Zakazał pracy również w socjali­
stycznym „Daily Herald", robotnicy straj­
kujący pozbawieni zostali możności za­
sięgnięcia bezstronnych wiadomości o 
przebiegu strajku i udzielania ich społe­
czeństwu. W ciągu środy .British Gazet­
te" sama panowała.

Wieczorem w środę postanowiono 
wydawać biuletyn strajkowy „The British 
W orker" (Robotnik Brytyjski), i druko­
wać go w zakładach „Daily Herald". W' 
nocy bowiem policja, za specjalnem upo­
ważnieniem wpadła do hali maszynowej 
i  nie pozwoliła na puszczenie w ruch ma­
szyny rotacyjnej. Komitet strajkowy po­
rozumiał się niezwłocznie z rządem i u- 
zyskał zezwolenie na druk.

Pierwszy numer „British Worker" 
został rozchwytany w setkach tysięcy — 
i sprawił olbrzymie wrażenie tem w ła­
śnie, że był zupełnem przeciwstawieniem 
oficjalnego organu rządowego. Spokoj­
nie i z godnością odpowiadał komitet 
strajkowy na napaści i wymyślania. Nie 
wdawając się w polemikę : w propagandę 
„British W orker" podawał do wiadomości 
fakty prawdziwe.

W dzisiejszym numerze;
PRZESILENIE GABINETOWE. UPADEK 

OBU PRÓB RZĄDU PARLAMENTARNE­
GO. TWORZY SIĘ RZĄD POZAPARLA­
MENTARNY.

PIERWSZE CHWILE STRAJKU POWSZE­
CHNEGO W ANGLJI.

GDZIE WŁADZE MIEJSKIE?!
KTO RZĄDZIŁ W POLSCE? TRZYNAŚCIE 

DOTYCHCZASOWYCH GABINETÓW.
ZGON ZNAKOMITEGO HISTORYKA PROF 

W. SMOLEŃSKIEGO.
1-SZY MAJ ZAGRANICĄ.
1-SZY MAJ W POLSCE.
POROZUMIENIE P. P. S. Z TOW. GDAŃ­

SKIMI W SPRAWIE WYWOZU WĘGLA
FASZYŚCI Z P. P. P. PRZED SĄDEM.
POyTYKUJACE „RADIO *.
PRZEGLĄD PRASY.
B. HERTZ. KRÓL (wiersz).
ODCINEK. E. GARD. W KRAINIE CUDÓW 

(Humoreska sowiecka).
ROZMAITOŚCI.
Z OPERY.

Publiczność angielska, w której glę 
boko zakorzenione jest poczucie „faii 
play" (uczciwej gry) potrafiła odczuć róż­
nice tonu dwuch biuletynów. Strajkujący 
zyskali na sympatji. Rząd stracił.

J, S.

PRZESILENIE RZĄDOWE
W piątek w nocy upadła, trzykrotnie 

iponawiana próba stworzenia parlamentar­
nego Rządu Chjeno - Piasta z pomocą chje- 
niątka N.P.R-owskiego. P. Chaciński wła­
ściwie wcale nie miał ochoty brać steru 
władzy w swoje ręce, czy to z powodu walk 
wewnętrznych' w je-go stronnictwie (grupa 
Korfantego!), czy też z powodu bardzo na­
prężonych stosunków z N. D. Natomiast 
p. Witos bardzo gwałtownie pragnął być 
premjerem. Jeżeli mu się obie próby nie 
udały, to głównie dlatego, że porozumienie 
z N. D. bardzo kulało i N. D. wcale wyra­
źnie objawiała nieufność wobec p. Witosa. 
Do ostatniej chwili pozostawała nierozstrzy­
gnięta sprawa obsadzenia Min. Spraw 
Wewn. i Wojskowych. W tych warunkach 
oświadczenie p. Skrzyńskiego, że teki Min. 
Spraw Zagr. w tym gabinecie nie przyjmie, 
było dla p. Witosa trudnością, wobec któ­
rej — skapitulował. Należy tu dodać, że

w klubie Piasta była wpływowa grupa, któ­
ra zgoła bez przekonania patrzała na pró­
bę chjeno - piastowską i wpływała na p. 
Witosa w tym duchu, aby liczył się z  le­
wicą. Oczywiście takie poknżne życzenia 
nie mogły zmienić nawislkroś reakcyjnej na­
tury chjeno - piastowego tworu.

Po upadku tej kombinacji p. Prezydent 
— nie z potrzeby serca, ale żeby zadośću­
czynić zwyczajom parlamentarnym—zwró­
cił się do lewicy, proponując jej utworze­
nie Rządu parlamentarnego. Prezes tow. 
Marek, po naradzie w klubie P. P. S. i 
wspólnej naradzie przedstawicieli polskich 
stronnictw lewicowych, zwrócił się przede- 
wszystkiem z zapytaniem do Marszałka 
Piłsudskiego, czy — gdyby powstanie Rzą­
du centro - lewicowego okazało się 'możli­
we — Marszałek zgodziłby się go utwo­
rzyć. Piłsudski odpowiedział odmownie, 
oświadczając, że za właściwszą dla siebie
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Poseł tow. Antoni Szczerkowski.
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uznaje pracę wojskową. Wobec tego wy­
sunięto ewentualną kandydaturę na pre- 
najera tow. Moraczewskiego. Rozmowy 
jednak z ,p. W itosem i Chacińskim rychło 
Pftfefccflify, żer o  utworzeniu „Centro-łewu" 
mowy być me może. Zarówno Piast, jak 
i Ch. D. — pomimo zaciekłych nieraz kłót­
ni w rodzinie reakcyjnej — Okazały się 
mocno do N. D. przyrośnięte i niezdolne 
do żadnej innej koalicji, jak z N. D Nie 
jest to wcale nowem odkryciem — ale nie 
szkodzi, że to raz jeszcze jaknajdobitniej 
stwierdzono. Wprawdzie p. Witos bajał o 
swoim „rzeczowym stosunku" do ewen­
tualnego Rządu, ale tylko dlatego, że wie­
dział, iż — oczywiście — bez udziału .stron­
nictw centrowych — Centro-lew wogóle po­
witać nie może! Po odmowie p. W itosa i 
'■ 'ircinskiego nie warto juiż było rozmawiać 
i N. P. R-owiską do Chjeno - Piasta przy­
le p k ą .

Wobec tego tow, M arek zakomuniko­
wał Prezydentowi Rnplitej o niepowodze- 
■■ u nróby centro - lewicowej. Tow. M arek

r.rdził zarazem, że w obecnej k a ta s tro  
. ’cej sytuacji lewica sama mogłaby wziąć 
■•ł -rebie odpowiedzialność za rządy, gdy- 
v Sejm jej to umożliwił. Oświadczenie to  
v’o zarazem wskazaniem rozdźwięku, ist- 

; ejącego między rzeczywistemi wymaga­
niami sytuacji i  nastrojam i kraju, a  obec­
nym Sejmem.

Po upadku obu parlamentarnych kom­
binacji — p. Prezydent postanowił powo­
łać do życia Rząd pozaparlamentarny. Za­
znaczył zarazem, że dopiero, gdy Rząd ten 
będzie utworzony, pierwszy minister poro­
zumie się z przedstawicielami stronnictw.

W  ten sposób ipunkt ciężkości chwilo­
wo przeniósł się z Sejmu do Belwederu.

W  chwili, gdy to piszemy, nic jestcze 
nie wiadomo, kto 'będzie Prem jerem  i jaki 
będzie skład Rządu.

Przebieg wczorajszego dnia .politycz­
nego był następujący.

NARADY LEWICY.
iWczoraj o godz. 10,30 rano odbyło się 

posiedzenie Z, P . P. S., na którem  tow. tow. 
M arek i Niedziałkowski złożyli sprawozda­
nie o sytuacji politycznej i zakomunikowali, 
że Prezydent Rzplitej zwrócił się do ZFPS., 
jako ,przedstawiciela lewicy sejmowej, z 
prośbą o wskazanie kandydata na premje- 
ra  Rządu o charakterze lewicowym.

Z, P. P . S. p rzy jął sprawozdanie do 
wiadomości i polecił Prezydjum  dalsze 
prowadzenie akcji.

N a prem jera Z. P . P . S, zalecił tow. 
Moraczewskiego.

O  godz. 12 odbyło się posiedzenie 
Stronnictw lewicy z udziałem tow. tow.: 
Marka, Niedziałkowskiego i Ziemięckiego, 
ob. Ob,: Woźnickiego, Poniatowskiego, Dąb- 
iskiego, Polakiewicza, Bartla i Kościałkow- 
skiego.

P o  omówieniu ogólnego położenia, ze­
brani przedstawiciele stronnictw upoważni­
li jednomyślnie Z. P. P. S. do zapropono­
wania stronnictwom centrum i mniejszości 
narodowych utworzenie gabinetu, opartego 
o stronnictwa lewicowe i centrowe Sejm u i 
mającego na celu przeprowadzenie Okre­
ślonego programu naprawy stosunków gos­
podarczych, utrwalenie demokracji spo­
łecznej i politycznej w Państwie, zmianę 
polityki narodowościowej1, reorganizację 
arm ji przez powołanie na naczelne w niej 
stanowisko M arszałka Piłsudskiego, poko­
jową politykę zagraniczną.

KONFERENCJE Z PIASTEM  I CH. D,
W wykonaniu decyzji powyższej tow. 

tow. Marek i Niedziałkowski odbyli kon­
ferencję z prezesem P. S. L. Piast Witosem 
i prezesem Ohrz. Dem. Chacińskim.

Na konferencji tow, M arka z p. W ito­
sem, p. Witos oświadczył:

„Piast ustosunkuje się do pana i pań­
skich propozycji bez uprzedzeń w sposób 
ściśle rzeczowy. Na to rzeczowe stanowi­
sko nie może wpłynąć fakt, że reprezenta­
cja P. P. S. zapowiedziała najostrzejszą 
walkę gabinetowi, który miałem tworzyć. 
W yraża się ono w tern, że za,mierny objek- 
tywne stanowisko wobec pańskiego Rządu, 
nie wchodząc do niego, jeżeli: 1) Rząd ten 
będzie oparty o większość parlamentarną, 
2) podejmie się realnego zrównoważenia 
budżetu, wprowadzając konieczne redukcje 
i oszczędności, 3) nie pójdzie na drogę in­
flacji pod1 jakimkolwieiktbądź pozorem, 4) 
poprze rozwój produkcji, zwłaszcza pro­
dukcji rolnej, w szczególności przez usu­
nięcie wszelkich ograniczeń, rozwój ten 
krępujących, 5) wystąpi w sposób zdecydo­
wany przeciwko naruszaniu .całości i bez­
pieczeństwa Państwa, naruszaniu skądkdl- 
wiekby ono pochodziło, ładu i porządku 
prawami ustalonego i przeciwstawi się z 
całą energją destrukcyjnej robocie żywio­
łów wywrotowych. Każdy krok ewentual­
nego Rządu będziemy osądzali z tego tylko 
punktu widzenia. Jeżeli będzie on odpo­
w iadał powyższym zasadom będziemy gło­
sowali za Rządem, jeżeli nie —  przeciw 
Rządowi".

Następnie pos. tow. M arek konfero­
wał z ipos. Chacińskim. O przebiegu kon­
ferencji p. Chaciński w sposób następują­
cy poinformował dziennikarzy:

„Na zapytanie dr. M arka, jakby się 
klub chrz. demokracji ustosunkował do 
Rządu centrowo - lewicowego odpowiedzia­
łem, że należałoby się zapoznać z progra­
mem przedewszystkiem finansowo - gospo­
darczym tej koncepcji, gdyż jest to nasze 
centralne zagadnienie państwowe. Musie­
libyśmy również wiedzieć, jaka byłaby pod­
stawa parlam entarna dla takiego Rządu, bo,
0 ile mi wiadomo, stronnictwo Piasta ma 
nie wejść do niego, a tylko ustosunkować 
się rzeczowo. Nie widziałbym więc wy­
starczającej podstawy do tworzenia takie­
go Rządu. P. Marek odpowiedział mi: istot­
nie stronnictwo Piasta do gabinetu cen­
trowo - lewicowego nie wchodzi".

Obie odpowiedzi, oznaczające w prak­
tyce odmowę ze strony obu wymienionych 
klubów, tow. tow. M arek i Niedziałkowski 
zakomunikowali stronnictwom lewicy i k lu­
bom mmieiiszośd narodowych, poczem tow. 
M arek udał się do Belwederu.

KOMUNIKAT KOLA ŻYDOWSKIEGO.
„O godz. 3 posłowie Dr. M arek i N ie­

działkowski przybyli do Koła żydowskiego
1 zakomunikowali obecnym tam członkom 
prezydjum Koła, p.p. Hartglaisowi i Farb- 
steinowi, iż próba utworzenia Rządu cen- 
trowo-lewicowego zawiodła z powodu od­
mowy „Piasta" i uzależnienia przez „Cha­
decję" swojej decyzji od stanowiska „Pia­
sta". Wobec tego niema widoków na nu­
meryczną większość, co m ają zakomuniko­
wać p. Prezydentowi. Uważali oni za swój 
obowiązek poinformować o tem  Koło ży­
dowskie wobec uchwały ibloku lewicy, źe 
przy tworzeniu Rządu kluby mniejszościo­
we nie będą traktowane odmiennie od pol-

TQW. MAREK W  BELWEDERZE.
G  godz. 3,15 złożył tow. Marek p. P re­

zydentowi oświadczenie treści następują­
cej':

„Kierowani pragnieniem powołania do 
życia gabinetu, któryby w spokoju zajął się 
pracą nad sanacją życia gospodarczego w 
Państwie, zwróciliśmy się do grup centro­
wych: Piasta i Ch. D. o  współudział w tym 
Rządzie. Stronnictwa te  współpracy odmó­
wiły, W  tym stanie rzeczy uważamy mi­
sję swoją za skończoną.

Oświadczamy, że stronnictwa lewicy 
gotowe są, za  zgodą P. Prezydenta, przed­
stawić gaainet ze swego grona i stanąć 
przed Sejmem z konkretnym programem 
gospodarczym i politycznym.

Jednocześnie uważamy, że ponowne 
próby utworzenia gabinetu centrowo - pra­
wicowego stanowiłyby dalsze zaostrzenie 
sytuacji z oczywistą szkodą dla interesów 
ogólno - państwowych".
GABINET iPOZA'PARLAMENTARNY.

Przed godz. 5 M arszałek Sejmu, za­
proszony przez p. Prezydenta, udał się do 
Belwederu..

Powróciwszy z posłuchania u p. Pre­
zydenta, p. M arszałek oświadczył prasie, iż 
p. Prezydent zawiadomił go o zamiarze 
.powołania przyszłego szefa Rządu z poza 
parlamentu.

W YJAŚNIENIE P. SKRZYŃSKIEGO.
Komunikat.

Wobec nieścisłych wiadomości, jakie 
przeniknęły do prasy  po poufnych rozmo­
wach pomiędzy p. Witosem a  p. premjerem 
Skrzyńskim, dowiadujemy się z dobrze 
poinformowanego źródła, że w całogodzin- 
nej rozmowie popołudniowej p . Skrzyński 
wyraził zasadniczą zgodę na objęcie teki 
spraw zagr. w Rządzie p. Witosa, na pod­
stawie uzgodnienia charakteru i składu te­
go Rządu, który  zależał jeszcze od rozmów 
p, W itosa ze stronnictwami.

Ponieważ w podobnej rozmowie tego 
dnia wieczorem p. prem jer Skrzyński prze­
konał się, że p. Witosowi nie udało się u- 
rzeczywistnić omówionych zamiarów kon­
strukcji Rządu, a przytem zmuszony był 
zmienić obsadę dwuidh tek w stosunku do 
tego, co projektował poprzednio — p. 
Skrzyński skonstatował, że w wytworzonych 
warunkach nie miałby możności skutecznej 
pracy w dziedzinie polityki zagranicznej — 
i dlatego teki przyjąć nie mógł.

(Dokończenie wczorajszego dnia politycznego 
w dalszym ciągu numeru). f
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Bezrobocie 
w pow. warszawskim

Na 1 maja ogółem zatrudnionych w pow. 
warszawskim było w przybliż eniu 7,666 ro­
botników (na 1 kwietnia 7,668). Bezrobot­
nych natomiast robotników pow. warszawski 
liczył: wykwalifikowanych 717 (na 1 'kwiet­
nia 664), niewykwalifikowanych 2,122 (1,289), 
razem więc około 3,000. Wzrost liczby nie- 
wykwabffkowamych bezrobotnych łtłcmajpzy 
się przybyciem pozostających bez pracy z in­
nych powiatów, w których byli oni dotąid zar 
trudnieni, do miejsc stałego zamieszkania. 
Największa ilość bezrobotnych przypadła na 
Pomiechówek, Zakroczym, Marki, Brudno i 
Młociny.

iskich".

Wielkie zebranie w Hyde-Parku w Londynie przed strajkiem
powszechnym

E. GARD.

W krainie cudów.*’
Sprawa przeniesienia niektórych 

instytucyj z Moskwy do Leningradu
była rozstrzygana 100 ra z y   i
bezskutecznie.

Rachmistrz „Instytutu Zdrowego Rozsąd­
ku '1, Kufarkin, przyszedł do domu rozmarzony 
i pijany szczęściem.

— Żono! Zosieńko! — wrzasnął głosem 
ochrypłym, zapominając nawet zdjąć kalosze. 
Wiwat! przenoszą nas do Lenimgrodu! Cały 
zakład!!

Żona zbladła.
t— Niie może... być! Przecież już siedem 

raizy przenoszono!...
Kufarkin roześmiał się.
— Cha, cha, cha! Wielka rzecz: wtedy 

tylko chcieli przenieść, ale potem aię rozmy­
ślili, a teraz już rozstrzygnęli! Komisja zde­
cydowała!

— To znaczy... — zaczęła żona j rozpła­
kała ®ię.

— To znaczy —- przerwał Kufarkiin — ca­
ły pokój dla nas dwojga!

— To chyba nie istnieje... nie, nie pleć 
głupstw...

•— Głupia! — rozzłościł się Kufarkin. — 
Mówię ci, że istnieje! Tam, w Leningrodzie 
wszystko się izdarza... Tam nawet... — przy­
brał uroczystą i poważną minę — tam nawet 
ustęp bez kolejki! I kuchnia!

Wieczorem, żona, siedząc u sąsiadki, 
szeptała: , i

*) Alfons Karr powiedział, że nic tak ściśle 
nie charakteryzuje współczesności, jak humorysty 
ka. Obrazek ten przełożony z moskiewskiego pis­
ma hunuys tycznego „Smiechacz" (Nr. 11 ma­
rzec 1926), daleko lepie; maluje nam rzeczywis­
tość dzisiejszej Rosji sowieckiej, aniżeli cały sze­
reg najeżonych cyframi artykułów o sytuacji eko­
nomicznej Sowietów, (Przyp. tłóm.). I

— Widzisz, kochana, ziściło się.., Ni'ena- 
próżno w listopadzie widziałam we śnie wie­
żę Eiffel...

Sąsiadka -słuchała z zazdrością, oblizywa­
ła spieczone wairgi i kiwała igłową.

— Jeszczefoy też! To nie byle co, nie na 
jakiś biegun północny, alle do Leningrodu! To 
nie żarty! Mówią, że tam przypada jeden 
pokój na jednego człowieka!

— Czego nie plotą! — westchnęła Kufar­
kinowa. — Mówią, że na księżycu rozmaici 
obywatele mieszkają, a kto ich widział? Zeł­
gać można wszystko.

— Mówią też, że ustępy bez kolejki!
Kufarkin owa zrobiła godną minę, decydu­

jąc isię skłamać.
— „Mąż mój mówił" — cedziła niedbałe 

przez zęby — „że będziemy mieli pokój, a 
przy nim własny usitęp!

Bez żadnej kolejki! '
Sąsiadka klasnęła w ręce.
— Kochanie — jęknęła — przecież to jest 

bajka z tysiąca i jednej nocy!.. Feesja!...
Kufarkihowa widziała, jak sąsiadka na­

miętnie jej zazdrości i  postanowiła zadziwić ją 
swoją uprzejmością:

— Dairja Wasiil'jewoa, gołąbko, niech się 
pani nie krępuje. Jeśli by coś zaszło, niech 
pani przyjadzie. Zawsze jestem gotowa zao­
fiarować pani nasze wygody bez żadnej kolej­
ki! Chwała Bogu nie od dzisiaj się znamy!

— Dziękuję, dziękuję! Trzeba będzie 
powiedzieć Mitkinom — pękną z zazdrości. 
Mają jeden ustęp na 43 osoby!

Sąsiadka przysunęła się, zrobiła słodki 
wyraz twarzy i szepnęła:

— Ot co, droga moją^ jeśli sądzone jest 
wam takie nadziemskie szczęście, nie zapo­
minajcie o mnie z Grzesiem i dzieckiem: od­
stąpcie swój pokój, a na nasz pokoik zapiszę 
Damiłowów, niech ich!

— Proszę bardzo, — zgodziła się dobro­
tliwie Kufarkinowa — ja me żałuję. Możecie 
nawet korzystać z  naszej kolejki do kuchni i 
ustępu. Kolejka dwudziesta trzecią. A czyż

Daniłowowie nie są zadowoleni ze swoich 
mieszkań?

— Kochana, przecież oni mają pół poko­
ju na cztery osoby, nic licząc babka i kocia­
ka!...

Rozmowa ta miała osobliwe następstwa.
Darja Wasiljewna obiecała swój ,pokój 

Daniłowosn, Daniłowowie swój Żerebiaitniko- 
wom, Żerebiatnłkowowie — Bergom, Bergo­
wie — Kusaczkiinom, K usaioakinowie — Błu- 
sfciraowi, Błuskin — Petrence, Petrenko — 
Rabinowiczowi, Raibinowiioz — Tesakowom a 
Tesafcowie, którzy nigdzie nie mieszkali i cze­
kali na pokój, obiecali, że pozwolą nań cze­
kać Miti Fefełowowi, który na nic nie czekał
i nocował w  wannie w jakimś przytułku...

Wszyscy ci ludzie, ogłupieni nadzieją, z 
podnieconemi twarzami codziennie odwiedza­
li Kufarbinów, mówiąc:

— Prędko?!
A pani Kufarkinowa przestawała na 

chwilę pakować rzeczy i wychodziła na kory­
tarz. Dumnie, zgóry oglądała ten tłum i ce­
dziła przez złoty ząb:

— Mamy nadzieję zaspokoić was W tych 
dniach! Miejcież cierpliwość! Tafcie rzeczy 
nie spadają z nieba!

Tłum wzdychał i r o z c h o d z i ł  się...
Życie szło zwykłym trybem. Komisje za­

siadały, do ustępów były kolejki. Mitię Fe- 
fełowa wyisiedłali z wanny, więc musiał noco­
wać na strychu jakiegoś archiwum.

Słońce wschodziło i zachodziło.
Aż raz, kiedy zaszło, przyszedł Kufarkin 

do domu. Był blady ii ciężko oddychał. W 
oczach jogo zastygła rozpacz, na wargach — 
grymas nadludzkiego, bólu...

Przecisnął się przez ciżbę na korytarz i 
wpadł dó pokoju.

— Żono! — jęknął, gubiąc czapkę. Zo­
siu... Wszystko skończone!... Komisja!...

'Nie dokończył i zatkał.
— Komisją .postanowiła, że „Instytut 

Zdrowego Rozsądku" pozostaje w Moskwie.
I znowu słońce wschodzi i zachodzi.

Kiedyś, kiedy babka Dani łowów już u- 
marła, a Rabinnwiczom urodziło aię czwarte 
dziecko, które trzeba było kłaść spać na eta­
żerce, a Miifeia Fefełow... nocował w budce me­
chanika kinemiatoigrafiaznego, Kufarkin przy­
szedł do domu .pijany szczęściem i rozanarae- 
niem.

— Żono. Zosieńko! — wrzasnął ochryp­
łym głosem, zapominając nawet zdjąć kaJo- 
sze. Wiiwait! Nasz zakład -przenoszą do Le-»p 
ningrodu. Cały zakład!

Żona zbladła:
— Nie może... być! Przecież już osiem 

razy przenosili.
•— Ohai, cha, cha! Roześmiał się Kufar­

kin. Wjielika rzecz: wtedy tylko chcieli prze­
nieść, a  potem się rozmyślili, ale teraz to po­
stanowione.

— To znaczy... Zaczęła żona i rozpłaka­
ła się. Nazajutrz tłum znajomych już się k łę­
bił na korytarzu i Rabinowiicz, który oczefci- i 
wał piątego dziecka, pukał do drzwi Kuf ar- 
ki-nów w charakterze pełnomocnika i pytał:

— No, czy terąz prędko?!...

Kochani czytelnicy, oszczędzając autora 
i papieru, raczcie sobie snuć dalej tę opo­
wieść. Czy przerwiecie ją w tem miejscu, 
gdzie Kiufarkin cieszy się z bliskiej z-miany 
miejsca pobytu, czy też tam, gdzie martwi się 
z powodu niedoszłej do -skutku -t-ran-slokacji, 
rozwiązanie wasze zawsze będzie trafne.

Ponieważ rok ma 365 dni, a co 3)4 dnia 
ko-miisja zmienia decyzje -co dó przendesiettia 
„Instytutu Zdrowego Rozsądku", więc jeśli 
nie zgadniecie jej dziisiejsiziej decyzji, to zgad­
niecie jiuitrzcj-szą.

Zresztą, według najświeższych wiadomo­
ści „Instytut Zdrowego Rozsądku” postano­
wiono ostatnio pozostawić w Moskwie, po­
nieważ go się... zamyka.

I Tłumaczyła Astea. j

--------- ::o::---------



KTO RZĄDZIŁ W POLSCE.
TRZYNAŚCIE GABINETÓW, KTÓRE RZĄDZIŁY W POLSCE W OKRESIE GD 18 LI. 

STOPADA 1918 R. DO 5 MAJA 1926 ROKU,
1. Jędrzeja Moraczewskiego — od 18 li- 

stapada 1918 r. do 16 stycznia 1919 r.
2. Ignacego Paderewskiego — od 16 stycz­

nia do 9 grudnia 1919 r.
3. Leopolda Skulskiego — od 13 grudma

1919 r. do 23 czerwca 1920 r.
4. Władysława Grabskiego — od 23-go 

czerwicą do 24 liipca 1920 r.
5. Wiincenitego Witosa —■ od 24 lipca

1920 r. do 13 września 1921 r.
6. Antoniego Ponikowskiego — od 19-go 

"września 1921 r. do 5 marca 1922 r.
7. Antoniego Ponikowskiego — od 10-go 

marca do 6 czerwicą 1922 r.
8. Artura Śliwińskiego — od 28 czerw­

ca do 7 łilpea 1922 r.
9. Juliana Nowaka — od 31 lipca do 14 

gnoriróa 1922 r.
10. Władysława Sikorskiego — od 16-go 

grudnia 1922 r. do 26 maja 1923 r.
11. Wincentego Witosa (Chjeno .  Piast) 

— old 28 maja do 15 grudnia 1923 r.
12. Władysława Grabskiego — od 19-go 

grudnia 1923 r. do 13 listopada 1925 r.
13. Aleksandra Skrzyni siki ego — od 20-go 

iwtoipajdia 1925 r. do 5 maja 1926 r. (od dn. 20 
kwietnia 1926 r. — gabineit kadłubowy).

Gabinet tow. Moraczewiskiego upadł przed 
zebraniem się 1-go Sejmu. W pozostałych 
gabinetach tyłko w pięciu na czele stali posło­
wie (Paderewski, L. Skulski, W. Witos (dwlu- 
krofcnie), W. Grabski (w pierwszym swoim ga­
binecie). Paiłameutarncmi w ściiślejszem te- 

*go słowa znaczeniu były dwa Rządy koali­
cyjne (pierwszy Witosa i Rząd Skrzyńskiego) 
oraz Rząd Chljeno - Piasta (drugi Rząd Wito­
sa). , V

IW ciągu 2725 dni urzędowało 13 gabine­
tów, czyli jeden gabinet trwał przeciętnie 210 
dni.

Najkrócej trwał gabinet VIII Artura Śłi- 
wsńskiogo,, bo zaledwie 9 dni. Dalej idą: ga­
binet IV Władysława Grabskiego — 32 dni; 
gabinet Jędrzeja Moraiczewskiego — 60 dni; 
gabinet VII Antoniego Ponikowskiego — 88 
dnd; gabinet IX Juljana Nowaka — 137 dni; 
galbśnet X Władysława Sikorskiego — 162 
dni; gabinet VI A n to n ieg o  Ponikowskiego — 
167 dni; gabinet XIII Aleksandra Skrzyńskie­
go — 168 dni; gab in et III Leopolda Skulsfcilego 
•— 194 dni; gabinet XI Wincentego Witosa — 
202 dni; gabinet II Ignacego Paderewskiego— 
327 dni; gabinet V Wincentego Witosa — 416 
dni; d wreszcie gabinet XII Władysława Grab­
skiego, 'który trwał najdłużej, bo 696 dni.

Najwięcej razy zmienili się ministrowie 
W Mam. Przemysłu i Handlu — 15 razy. Da­
lej idą Minister ja: S p raw  Wewnętrznych, 
Spraw Zagranicznych, Wyznań Religijnych i 
Ośw, Publ., Skarbu i Rolnictwa — gdzie mi- 
nitsrowde zmienili się 13 razy. W Min. Kolei
Ti»yi. Uli "* ^  * “  * ■*1

1 Maja zagranicą
Z radością stwierdzić należy, że świę­

to  majowe nietylko nie straciło na sile przy­
ciągającej, lecz przeciwnie z każdym ro­
kiem coraz bardziej ujawnia swą głęboką, 
nieprzemijającą treść, instynktownie wy­
czuwaną przez najszersze masy ludu p ra ­
cującego. Jakże nędzne są frazesy burżua- 
aji o rzekomem skostnieniu święta majowe­
go, o braku „rozmachu rewolucyjnego'' w 
tem święcie i t. p.

Tak jak w  Polsce, Imamo najcięższe wa­
runki materjallne, w jakich bytuje obecnie 
proletariat, święto majowe cieszyło się wiel­
ką popularnością, której nie zaszkodziła 
dzika agitacja reakcji i wardholstwo komu­
nistyczne — tak też zagranicą 1 M aja prze­
szedł w  nastroju podniosłym i uroczystym 
przy ogromnym udziale robotników, licz­
niejszym, niż lat poprzednich. A  przecież 
i poza Polską kryzys gospodarczy i reakcja 
faszystowska dają się robotnikom srodze 
we znaki. (Mimo to, a po części i wbrew te­
mu, nieprzeliczone masy dkujpiły się pod 
sztandaram i socjalistycznymi i prawie ni­
gdzie nie został zakłócony spokój. Oczy­
wiście w takich krajach, jak Włochy i W ę­
gry pro letariat nie mógł zademonstrować 
swej woli. Ale we wszystkich krajach de­
mokratycznych święto majowe imponowało 
wspaniałością, powagą i dostojeństwem.

Najpiękniej przeszedł 1 M aja w Austrji, 
ściślej mówiąc w Wiedniu. Tu dokonano 
„trójpodziału", dnia majowego. Zrana od­
były się wiece i pochód przez ulice stolicy, 
w którym  wzięły udział isetki tysięcy robot­
ników. iPo południu odbył się poraź pierw­
szy popis gimnastyczny przy udziaie 
12,500 robotników, robotnic i dzieci. W ie­
czorem zaś w  lilcznydh lokalaoh odbyły się 
akademje i zabawy. Ratusz i inine urzędy 
tonęły wieczorem wśród świateł czerwo­
nych, tramwaje, które wyruszyły na miasto 
Po południu, były udekorowane na czerwo­
no. Wogóle oałe miasto, znajdujące się w 
Tekach socjalistów, było przez cały dzień 
* noc zabarwione na czerwono.

Niemniej interesująco minął 1 Maja 
w Belg/i, przeżywającej podwójny kryzys: 
finansowy i fa s z y s to w s k i. A le masy robot­
nicze z zapałem i w niebywałej przedtem 
liczbie zaświadczyły, że sto ją  i stać będą 

i 'Przy sztandarze socjalistycznym. Poraź

i w Min. Sprawiedliwości ministrowie zmie­
nili się 11 razy, w Min. Robót Publicznych —• 
10 razy, w Min. Pracy — 9 razy, w Mim, Spr. 
Wojskowych i w Mim. Aprowizacji — 8 r.azy, 
w Min. Reform Rolnych, Min. Poczt i Tele­
grafów oraz Min. b. Dzielnicy Pruskiej — 5 
razy. Najmniej zmian na stanowiskach mi­
nistrów, bo zaledwie 3, było w Min. Zdrowia 
oraz w Min. Kultury i Sztuki.

Istotne jednak pojęcie o częstości zmian 
na stanowiskach ministrów daje porównanie, 
w którem zostanie uwzględniony okres istnie­
nia poszczególnych Mioisterjów. Dotyczy to 
przedewszyst'kiem tych Miinistenjów, które 
zostały zlikwidowane, następnie zaś Mim. Re­
form Rolnych, które zostało utworzone dopie­
ro dn. 6 liipca 1923 r. Zlikwidowane zostały 
następujące Mim.: Aprowizacji — dn. 7 lipca 
1921 r., Poc*t i Telegrafów — dn. 5 grudnia 
1923 r., Zdrowia — dn. 18 Stycznia 1924 r., 
Kultury i Sztuki — dn. 17 lutego 1922 r., o- 
raz Mim b. Dzielnicy Pruskiej, które istniało 
od 1 sierpnia 1919 r. do dn. 7 kwietnia 1922 r.

Najkrócej przeciętnie trwał okres jedne­
go urzędowania ft. zn. jednej zmiany) w Min. 
Aprowizacji — 120 dni. Dalelj w kolejności 
przeciętnego trwania okresu jednego urzędo- 
wamiia idą następujące Mim.:

Przemysłu i Handlu — 181 dni, Reform 
Rolnych — 206 dni, Skarbu, Rolnictwa, Spraw 
Wewnętrznych, Spraw Zagranicznych oraz 
Wyznań Ralig. i Oś w. Pulbl. — 210 dni, Kolei, 
Sprawiedliwości — 248 dnii, ib. Dzielnicy Pru­
skiej — 269 dni, Robót Publicznych — 272 
dni, Pracy i Opieki Społecznej — 303 dnii, 
Poczt i Telegrafów — 307 dna, Spraw Wojsko­
wych — 341 dni, Kultury i Sztuki — 518 dni, 
Zdrowi^ —• 751 dni.

Ogółem było w Polsce ministrami do­
tychczas 139 osób.

W 9 gabinetach zasiadał — Chodźko; w 
8 gabinetach — Darowski; w 7 gabinetach — 
Raczyńsiki i Sosnkowski; w 6 gabinetach — 
Grabski Władysław i Narutowicz; w 4 gabi­
netach — Leśniewski, Śliwiński Stanisław, 
Sobolewski i Zagórny - Marynowski; w 3 ga­
binetach — Bartel, Grabski Stanisław, Ja ­
strzębski, Kamieński, Kucharski, Łopuszań­
ski, Makowski, Moszczyński, Osowski, Pe- 
płowskiii, Raczkiewicz, Skirmunit, Skrzyński, 
Stesłowicz, Strasburger; w 2 gabinetach — 
Chrzanowski Wiesław, Iwanowski, Janicki, 
Kiernik, Linde, Łopuszański, Michalski Jerzy, 
Minkiewicz Antoni, MOraczewski, Nowodwor­
ski Stanisław, Olszewski Antoni, Osiecki, Po­
nikowski, Pruchnik Józef, Radwan, Rybczyń­
ski, Sapieha Eustachy, Seyda Władysław, Si­
korski Władysław, Skulski, Stoińsiki, Supiń- 
ski, Thugutt, Tołłoczko, Trzciński, Witos, 
Wojciechowski, Wroczyński, Wybicki i Zie- 
mięcki. Pozostałe 84 osoby tylko raz były 
ministrami.

pierwszy wzięła uldział w święcie milicja so­
cjalistyczna. Napisy na transparentach i ha­
sła wyrażały żąjdania ipdkoju, uwzględnie­
nia potrzeb klasy pracującej', we wrogich 
okrzykach manifestowano przeciwko fa­
szyzmowi, 'spekulantom walutowym i t. d.
0  masowym uldziale robotńików w uroczy­
stości świadczy np. fakt, że w Leodjum by­
ło  60 tys. manifestantów i 1500 sztandarów.

W  innych krajach święto majowe prze­
szło w 'tradycyjnych ramach, przy liczniej­
szym, niż zazwyczaj udziale mas. Tak by-, 
ło w Niemczech, w Czechosłowacji (gdzie
1 M aja jest świętem narodowem, w którem 
biorą udział także t. zw. narodowi socjali­
ści, coś w rodzaju N. P. R., lecz mądrzejsi 
i bardziej nowocześni, niż nasza przyczęp- 
ka do kadłuba), we Francji, w Anglji, w 
Szwajcarji i w  innych krajach.

Komuniści urządzali drobne swe ob­
chody.

Istotną zdobyczą tegorocznego święta 
majowego, a bardzo doniosłą, jest niezwy­
kły nastrój entuzjazmu, jaki panował wśród 
wielotysięcznych mas, nastrój wiary w zwy­
cięstwo socjalizmu, oraz głębokie przywią­
zanie do socjalizmu i partji socjalistycznej.

1 M aja tegoroczny wołał na cały świat 
ustami miljonowych rzesz; Ju tro  należy 
do socjalizmu!

• Kj •  • ”

1 Mai na
W OSTROWCU.

Święto 1 maja w Ostrowcu, mimo gróźb fa­
szystów i miejscowych monarchistów, wypadło 
nad wyraz uroczyście.

O godz. 6-ej rano orkiestra T. U. R. odegrała 
pobudkę na ulicach. O godz. 10-ej na piacu zbiór­
ki uroczystość zagaił tow. Laskowski, poczem u- 
formował się kilkutysięczny pochód, znacznie 
przewyższający swoją liczebnością pochody lat 
•ubiegłych, ze sztandarami P. P, S., Zw. Metalow­
ców, transparentam i Z. Z. R. R. i Młodzieży Ro­
botniczej, z orkiestrą TUR na czele. Pochód prze­
szedł ulicami miasta do rampy kolejowej.

Ogromny plac rampy kolejowej zapełniony 
publicznością. Do zgromadzonych przemawiał 
tow. Kazek. Rezolucje C. K. W. przyjęto jedno­
głośnie. Zgromadzenie rozwiązał tow. Laskowski, 
przy dźwiękach orkiestry i śpiewie „Czerwonego 
Sztandaru".

Na placu pozostała grupka warchołów komu­
nistycznych, faszystowskich i niedawno zwolnio­

nych przestępców kryminalnych, próbując zrobić 
awanturę, co im się jednak nie udało.

O godz 8-ej, w sali techników, kolo am ator­
skie przy TUR odegrało dramat w 6 odsłonach p. 
t.: „Śmierć Okrzei". Słowo wstępne wygłosił tow. 
Kazek, deklamowała p. Lisowska.

W antraktach przygrywała orkiestra TUR.

BŁONIE.
(Kor. własna).

Od rana już zaczęli się gromadzić robotnicy 
czekając na zapowiedziany na godz. 11-tą wiec. 
Dłuższy referat wygłosił tow. dr. A, Krieger, po­
czem przyjęto jednogłośnie rezolucję majową. Na­
stępnie sformułowano pochód, który przeszedłszy 
ulicami miasta wrócił na rynek i po przemówie­
niu tow. Krygiera rozwiązał się, wznosząc okrzy­
ki na cześć P P. S, Wieczorem odbyła się Akade- 
mja Majowa, urządzona starasiem miejscowego 
oddziału TUR, na k tórą złożyły się: odczyt o dniu 
1 maja tow A, ICriegera i  deklamacje, oraz odegra­
ny został dramat „Święto Majowe’* Po Akadcmji 
rozpoczęła się zabawa, k tóra trwała do rana. 
Przez 2 dni odbywała się zbiórka na TUR.,‘któ­
ra  dała 95 złotych.

Wszystkie fabryki i wszystkie sklepy w  Bielsku • 
Białej i okolicy były zamknięte.

Wieczorem odbyły się Akademje niemiecka I 
polska.

Z innych miejscowości bialskiego okręgu 
nadchodzą wiadomości, iż obchód wszędzie wy­
padł wspaniale. W Żywcu przemawiał tow. Soko­
łowski, w Andrychowie tow. Pająk, w Kętach na 
rynku tow, Pająk i ,t d.

ŚWIECIE (Pomorze).
(Korespondencja własna).

Poraź pierwszy obchodzone w naszem 
mieście święto 1 Maja wypadło imponująco. 
Pochód ruszył z orkiestrą i trzema transpa­
rentami z małego rynku na Główmy Rynek, 
gdzie do zgromadzonych w liczbie około. 1000 
osób przemawiał sekr. okr. K. C. TL Z. tow. 
Guziałek poczem uchwalono jednogłośnie re­
zolucję C. K. W. P. P. S. Następnie przy 
dźwiękach iorkjiestry (pochód wyruszył daileij 
do sali Zamkowej. Po rozwiązaniu pochodu 
odbyła się zabawa taneczna.

„ W OKRĘGU BIALSKIM.
Tegoroczny obchód l-sizo Majowy przybrał 

rozmiary w Białej i Bielsku dotąd jeszcze niewi­
dziane, Przybyły na płac Wolności w Białej Mało­
polskiej w odświętnych strojach z orkiestrami 
i sztandarami wszystkie gminy okoliczne .powia­
tu  bialskiego, nawet te, które w ostatnich latach 
nie przychodziły, jak np. Buczkowice, Komorowi- 
ce, Bestwinka i inne Ogromny pochód, na cze­
le którego jechali cykliści, ruszył na plac w  Biel­
sku. Tam przybyły pochody z okolic Bielska, po ­
chód kolejarzy, organizacje niemieckie i t. d. Przy 
był także umajony samochód z sanatorium robot­
niczego w Bystrej z kuracjuszami.

Cały ogromny plac by) zapełniony. Zebrało 
się do 10 tysięcy Toboiników i chłopów. Po od­
śpiewaniu pieśni robotniczych rozległy się sygnały 
trębaczy i  rozpoczęły się przemówienia, Z polskiej 
trybuny po zagąjeniu tow. Pysza przemawiali po.s 
Reger, Czuma i pos. Czapiński. P o  jednomyślnym 
przyjęciu rezolucji, olbrzymi połączony pochód 
ruszył do Białej. Na czele szła licznie reprezento­
wana umundurowana młodzież z „Siły", W Białe: 
na piecu Wolności przemawiano znowu z 2 trybun: 
polskiej i  niemieckiej. Z polskiej przemawiali pos 
Czapiński, imieniem młodzieży, tow. Ewa Wssz- 
czeńska oraz pos. Reger, Po uchwaleniu rezolu­
cji uroczystość zakończono bez incydentów.

If t
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Strajk w  kopalni angielskiej

Odzie władze miejskie?!
W arszawa jest w ostatnich dniach o- 

fiarą takiego jakiegoś bezprzykładnego 
ze strony paskarzy rozboju, że czegoś po­
dobnego poprostu dotąd nie bywało...

Nagle, ni stąd  ni zowąd, podrożały o 
25 — 40 proc. te  artykuły, k tóre właśnie 
w tym okresie winny spadać w cenie...

Np. masło! Nie dawno tem u zaczęło 
tanieć i kosztowało w połowie kwietnia:
I gatunek 5.50 — 5.80 do 6 osełkowe 4.50 
do 5 zł. W  parę dni później zaczęło na­
gle drożeć i ceny obecne są już o 30 proc. 
wyższe od poprzednich! W ciągu niespeł­
na 2 tygodni kg. m asła z 6 zł. podskakuje 
na 7.60 do 7.80!

Dlaczego?! Przecież to wiosna, a 
więc czas, gdy masło tanieje! W ięc cena 
poprzednia winna się dalej obniżyć lub 
utrzym ać się — w najgorszym V wypadku 
t. zn. gdyby wystąpił brak masła... Ale 
m asła nie brakuje, dowóz normalny! A 
jednak na kilogramie szalona różnica bli­
sko 2 zł.!

Tymczasem dokoła W arszawy, na ta r­
gach m ałomiasteczkowych można kilo­
gram bardzo dobrego m asła dostać po 4.50 
zł. To samo masło, przez warszawskich 
hurtowników do stolicy sprowadzone, 
drożeje w drobnej sprzedaży o 30 do 40 
proc.!

Ser świeży. Najwyższa jego cena wy­
nosiła dotąd 1.50 do 1.60 zł.! Od kilku dni 
ser, ten zwykły, pospolity, zawsze dotąd 
tani ser, zdrożał blisko o 50 procent i ko­
łuje 2.20 do 2,40 zł.!

Dziś, ku wiośnie, gdy bydło wyszło

na paszę świeżą, gdy dużo-m leka i gdy 
mleko nie drożeje, dwa produkty mlecz­
ne: ser i masło, stały się droższe, niż 
wśród najcięższej zimy, przy utrudnionym 
dowozie...

Gdy ludność, rozbojem tym oszoło­
miona, zapytuje o przyczynę zwyżki cen, 
otrzymuje odpowiedź w jednym sklepie 
jak na kpiny „bo do Anglji wywożą! w 
innym krótko i węzłowato: „tak dyktują 
hurtownicy"...

Jajka, których produkcja w tym w ła­
śnie czasie jest wielka, również podroża­
ły i dopiero od onegdaj „staniały" t. zn. 
mają cenę, k tó ra  w obecnym okresie i tak  
jest oszukańczą, bo najmniej o 30 proc. 
wyższa od właściwej.

A oto tak i fakt!... Nowalja wiosen­
na, szczaw, którego jest wszędzie pełno, 
kosztow ał 15 do 20 gr. za 1 kg. i jeszcze 
wczorajsze pisma taką  jego cenę notuję... 
Tymczasem wczoraj właśnie w sklepach 
warzywnych za 1 kg. szczawiu żądano 
wszędzie już po 60 gr, a w niektórych po 
80 gr. za kilogram!.. Gdy ktoś zapytuje, 
skąd nagle z 20 na 60 gr., słyszy odpo­
wiedź, że „tak żądają ogrodnicy", bo to 
szczaw „specjalny",.. Ziele, rosnące w 
każdym rowie przy drodze, przynoszone 
i przywożone do m iasta całemi masami, 
raptem  zrobiło się czemś „specjalnem ” i 
podrożało o... 300 procent!

Dodajmy do tego nową w dniach o- 
statnich bezczelną podwyżkę cen ze stro ­
ny paskarzy chlebowych... Pracownicy) 
piekarscy wykazali, że ostatnie podrożę

mm
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Znany przywódca socjalisty­
czny były angielski premjer 
Ramsay Mac Donald, opu­
szcza w towarzystwie sw ego  
sekretarza siedzibę Central­
nego Związku Zawodowego 

górników w Londynie.
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nie chleba, jest czysto oszukańcze, n a  ni­
czym nie oparte ! Jed n a k  n iem a kom u 
przeciw  tem u oszustw u w ystąpić!

A  nagła zw yżka cen  w ołow iny, w ie­
przow iny, cielęciny, szm alcu, słoniny, 
zw yżka k tó ra  zaczyna się od 25 proc. i 
dochodzi w zależności od ga tunku , do 40 
proc. ceny poprzedniej!

W ięc nad  nieszczęsną W arszaw ą 
rozszalał się istny huragan  lichw y żyw no­
ściow ej, jakiego d o tąd  jeszcze nie byw a­
ło. A  sp raw cą  tego  rozboju jest p rzed e- 
w szystkiem , u trzym ująca m iasto  pod c ią­
głym tero rem , zgraja  opryszków , na  k tó rą  
ciągle uw agę w ładz zw racam y —  han d la- 
rze-hurtow nicy!

T rudno dopraw dy  szukać jakiejś 
przyczyny tego zgoła niesam ow itego zja­
w iska. M ożna p rzypuszczać ty lko  chy­
b a  to, że od chwili, gdy daw ny R ząd  k o a ­
licyjny zm ienił się n a  k ad łub  chjeno- 
p iastow o - enpeerow ski, ca ła  dw ugroszo- 
w a czered a  p ask a rsk a , w  nadziei, że ro z­
poczynają się now e rządy  Chjeno - P ia ­
sta , p o p ad ła  w jakiś o stry  szał zbójecki, 
w  p rzy stęp ie  k tó rego  rozpoczęła  bez lito ­
sne m ordow anie ludności.

A le — gdzie w ładze m iejsk ie?  Gdzie 
Magistrat?! D laczego M ag istra t wydaje 
całe miasto na łup tego bandytyzmu?! 
C zytaliśm y p rzed  p aru  dniam i, źe M agi­
s tra t po długim  nam yśle „pow ołu je" ja ­
k ąś kom isję do badan ia  cen ?  Gdzież ta 
komisja?! Czy będzie ta k  długo nam y­
ślać się nad  „badan iem " jak  M ag istra t 
nad  jej „pow ołaniem "?... K toś m usi p rz e ­
ciw  te j orgji d rożyźnianej w ystąp ić, bo 
gdy to  dalej p o trw a  to  ludność n iezam oż­
na, albo  —  przy  nadmiarze żywności! — 
zacznie c ierp ieć głód albo —  zdespero ­
w ana  u rządzi rozruchy  żyw nościow e!

k.

DROŻYZNA.
ZNOWU PODWYŻKA CENY CHLEBA.

Od poniedziałku, 10 magas, cena mąki py­
tlowej podwyższona zostaje z  57 gr. do 60 gr., 
sitkowej i razowej z  39 gr. do 42 gr. za kg. 
W  związku z tern również od' tego dnia pod­
wyższone będą ceny chleba w  hurcie: pytlo­
wego (za kg.) i nałęczowskiego (za 800 gra­
mów) z 55 gr. do 58 gr., sitkowego zaś i ra­
zowego z 41 gr. do 44 gr„ w detailu nato­
miast: pytlowego i nałęczowskiego z 57 gr. do 
60 gr., .sitkowego i razowego z 43 gr. do 46 
gr. A władze mimo uprawnień, jakie mają 
dzięki ustawie sejmowej o zabezpieczeniu 
środków .pierwszej potrzeby nic nie robią w 
kierunku zwalczania szalejącej i nieuzasad­
nionej drożyzny.

MIĘSO TAKŻE.
Od poniedziałku, 10 b. m., podwyższone 

będą ceny mięsa wołowego w hurcie o 10 
proc. Cena zatem zadniego mięsa wołowego 
wahać się będzie od 1 zł. 75 gr. do 2 zł. 15 
gr. (dotąd od 1 zł. 50 gr. dk> 1 zł. 95 gr.), przed­
niego zaś od 1 zł. 50 gr. do 2 zł. 50 gr. (do­
tychczas od 1 zł. 30 gr, do 2 zł. 30 gr.) wszy­
stko za kg. !

' A 1

Łańcuch prasowy.
W  dn. 8 b. m. złożyli pieniądze w  Ad­

ministracji „Robotnika" na Fundusz Prasowy 
następujący towarzysze i proszą znowu o wy­
znaczenie nast. towarzyszów.

J. Zakrzewski zł. 5 — wzywlając tow. tow. 
Lippę i T. Karczewskiego.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne!

PRZEGLĄD PRASY.
Przesilenie,

Nagłe załamanie się próby utworzenia 
nowego rządu Chjeno -  Piasta mocno ude­
rzyło w podrażnione nerwy reakcji. „Dwu- 
groszówka" nie może przyjść do siebie. O 
zgrozo, Wszystko się rozleciało!,

„w chwili, gdy lista gabinetu była Igbtowa', 
a u bramy Sejmu czekał samochód, aby za­
wieźć nowego prcmjera do Belwederu", 
Biedny samochód! Pewnie płacze wraz 

z endecją... I sypią się dalej wyzwiska na 
głowę p. Skrzyńskiego, jalko „zblazowanego 
panka", bezwolne narzędzie Sulejówka i  t. p. 
Endecja traktuje wszystkich tych, co nie chcą 
iść na rękę jej reakcyjnej polityki, nie chcą 
współdtziaiać z nią w grzebaniu Polski, jako 
dezerterów, uciekających od odpowiedzialno­
ści... za czyny endecji. Tak wyrzekała de­
magogicznie, gdy socjaliści wystąpili z rządlu, 
teraz powtarza się to samo wobec p. Skrzyń­
skiego.

„W arszawianka" łagodniej napada na p. 
Skrzyńskiego, ale jednocześnie przewiduje, że 
przesilenie przecież skończy się na rządzie 
chjeno - piast owym, tera sympatyczniejszym 
w oczach p. Strońskiego, że nie będzie w  nim 
„locameńczyka" Skrzyńskiego.

O istotnych przyczynach, k tóre skłoniły 
p. Skrzyńskiego do odmowy przyjęcia teki 
min. spraw zagranicznych pisze „Kurjer Po­
ranny": '

„Gdyby prawica była Istotnie zdolna do 
władzy, gdyby nie przeżerała jej tylko żądza 
trzymania ręki na skarbie, na posadach i in­
teresach z państwem związanych, gdyby je­
dyną jej myślą przewodnią nie było tylko 
.przerzucanie cięażrów państwowych z klas 
posiadających na wyczerpane masy pracują­
cej ludności, gdyby szło jej o coś więcej, niż 
o walkę ze zdobyczami socjalnemu warstw 
eksploatowanych i o przesycanie kultury pol­
skiej ciemnotą i fanatyzmem nacjronaliistycz- 
mym — niewątpliwie byłaby wcześniej pomy­
ślała o łem, źe wewnętrzna polityka ogólna 
państwa musi być zastosowana do wymagań 
polityki zagranicznej, a nie odwrotnie".
„Kurjer Polski" dziwi się, że przesilenie 

rozgrywa się obecnie o tekę min. spraw za­
granicznych, podczas gdy w sytuacji dzisiej- 
szej ważniejsze są teki skarbu i przemysłu i 
handlu. Na to  można odpowiedzieć, że Ghje- 
no - Piast dlatego właśnie chciał zatrzymać 
(narazie!) p. Skrzyńskiego, by w oczach za­
granicy uchodzić za jako taki „liberalny". 
Polityka zagraniczna miała narazie ni© prze­
szkadzać .wewnętrznej „sanacji" chjeoo-pila- 

stowej.
Organ enpeerowskiego wyrostka Chjeno - 

Piasta „Głos Codzienny" bierze na siebie ro ­
lę kaznodziei i w  sposób niezmiernie zabaw­
ny woła:

„Zawiesić walki partyjne! Niema dziś lewicy 
ni prawicy. Jest tylko cierpiący naród, gło­
dne masy pracujące i rozstrojone państwo, 
które odbudować trzeba na niewzruszonych 
fundamentach demokracji, republiki i ustro­
ju parlamentarnego".
Niema lewicy ni prawicy?!.. I to się pi­

sze w chwili, gdy między prawicą i lewicą to ­
czy się ostra walka. Zapewne, dla N. P. R!. 
niema ami lewicy ani prawicy, byle dostała 
fotel ministerialny, ale jak ona chce odbudo­
wać rozstrojone państwo na „niewzruszo­
nych fundamentach demokracji, republiki i u- 
stroju parlamentarnego” do spółki z śmiertel­
nymi wrogami tych fundamentów?

A tydzień dopiero upłynął jak komuniści 
z faszystami tworzyli wspólny front przeciw 
P. P. S. na ulicach Warszawy. Jest to  jedy­
ny naturalny front, który istnieć będzie do­
póty, póki socjalizm nie pokona bolszewików 
z lewa i z  prawia.

I: B.
:o::-

* *

Ukazał się pierwszy numer „Trybuny" 
komunistycznej, redagowanej przez posła 
Warszawskiego. Na 12 stronicach mamy „tyl­
ko" 7 artykułów napastujących P. P, S., a we 
wstępnym artykule mamy zaproszenie pod! 
adresem... P. P. S. do wspólnego frontu z ko­
munistami do walki z  faszyzmem.

Porozumienie P. P. S.
z niemiecką partją socjalno-de­
mokratyczną w Gdańsku w spra­
wie angielskiego strajku gene­

ralnego
Tow. Diamond udał się onegdaj z polece­

nia C. K. W P. P. S. do Gdańska by zaznajo­
mić tamtejsze organizacje robotnicze o posta­
nowieniach C. K. W. i prezydfum Masowych 
związków zawodowych w sprawie strajku ge­
neralnego w Angiji. Towarzysze gdańscy sta­
nęli w zupełności na stanowisku naszem i zgo­
dzili się nie pozwolić na ładowanie węgla na 
statki, mające przewozić węgiel polski do An- 
głji, lub też zaopatrywać statki angielskie w 
węgiel dla ich własnego zapotrzebowania. 
Zgodzono się teiż na ułatwianie wysyłki węgla 
polskiego do dotychczasowych angielskich 
miejsc zbytu na kontynencie, a to  ze względu, 
że zaopatrywanie angielskich miejsc Zbytiu 
przez węgiel pochodzący z innych krajów, 
działać musi na korzyść strajkujących, zagra­
żając gwarectwom angielskim utratą tych 
targów.

Porozumienie to było tem  konieczniejsze, 
że ze strony komunistów prowadzona jest a- 
gitacja, zmierzająca do Wstrzymania całego 
rudhu w  porcie gdańskim.

Trudności w powiększeniu wywozu wę­
gla z Polski istnieją, wywóz nietyłkoi, że się 
nie zwiększa, ale przeciwnie zmniejsza się. 
Zarząd kolei nie umie opanować zadań na 
nim ciążących. W Gdańsku powstał na stacji 
zator, którego usunąć nie mogą. Do portu 
wpłynęła wielka ilość statków, nie mogących 
zajechać do portu angielskiego, a  zajmujących 
się wyłącznie przewożeniem węgla i nie mo­
gących teraz znaleźć ładunku. Dla innych 
statków, które mają ładunek zapewniony, nie­
ma miejsca by je ładować. Stąd zamieszanie. 
Opłata za przewóz węgla spadła aa  % wyso­
kości opłat ubiegłego tygodnia. Spekulanci 
którzy statki wynajęli, chcąc wyzyskać sytua­
cję, a  nie mogąc znaleźć ładunku, ponieśli o- 
gromne straty. Czy gwarectwa polskie po tra­
fią wyzyskać konjunfcturę, k tóra .mogła by 
stać się także konjunkturą górników, to  inna 
kweistja, nadzieja niewielka.

Gdyby nie polityka oszczędności, nie po­
zwalająca wybudować urządzeń niewielkich, 
mogących powiększyć możność wywozu, pol­
ski przemysł górniczy mógłby teraz trwale 
poprawić swoje położenie. i

 :;o::----------

Polltykujące 
„Radjo”.

Z powodu notatki naszej o propagandzie 
faszyzmu za pośrednictwem „Polskiego Ra­
djo", p. Józef Stemler nadesłał nam sprosto­
wanie, że 30 kwietnia nie przemawiał i od­
czytu p. t. Cele pracy oświatowej dotychczas 
wiogóle nie wygłosił. Otóż stwierdzamy, te  
odczyt ten był w programie „Polskie Radjo" 
zaipowiedziany na 30 kwietnia. Słuchacze 
przypuszczali więc, że to  mówi p. Stemler. 
Nieporozumienie więc dotyczy tylko osoby, 
nie zaś treści odczytu.

W zwiąźku z naszą notatką otrzymaliśmy 
cały szereg skarg na „Polskie Radjo", które 
tendencyjnie dobiera prelegentów wyłącznie 
z prawicy — a ci szerzą swoje partyjne poglą­
dy. Tak np endecki poseł p. Kornecki, mó­
wiąc o ustroju szkolnictwa, zachwalał p. St. 
Grabskiego. Inny prelegent, również endek

p. Skoczylas zachwalał faszystów włoskich — 
w równie coprawda nieudolny, jak zabawny 
sposób. Mówił np. o jakimś burmistrzu we 
Włoszech, „który doprowadził całe miasto do 
porządku, gdyż jest faszystą". Bajał, jak to 
dwiuch faszystów ocaliło cnotę dwtuch panien, 
które wyszły na miasto w poszukiwaniu wiel­
bicieli. Tymczasem owi faszyści tak nieod­
stępnie szli za kandydatkami do grzechu, że 
wróciły one do domu — zgoła niewinne... P. 
Skoczylas zalecał kary cielesne w  szkołach 
i t. d.

Jest to  rzecz niesłychana, aby Radjo słu­
żyło do polityczno - partyjnej propagandy. W 
Angiji jest to surowo wzbronione. W czasie 
ostatniej kampanji wyborczej Rząd pozwolił 
zrobić jeden tylko wyjątek z tej zasady: mia­
nowicie wygłoszono przez Radjjo trzy mowy 
przedwyborcze, ale zachowano przy tem ści­
słą lojalność, przemawiali bowiem przywódcy 
wszystkich trzech wielkich stronnictw angiel­
skich.

U nas Radjo — zaledwie rozpoczęło swo­
ją działalność — idzie na służbę polityczną 
reakcji!

A cóż na to  Rząd, który włożył w  to 
przedsiębiorstwo 500,000 zł. (cały kapitał wy­
nosi 1,250,000 zł.) i udział swój całkowicie 
wpłacił, podczas gdy prywatni akajonarjusze 
mają to  dopiem  zrobić (zapewne postarają się 
o pożyczkę na to  ze Skarbu...)?! Czy urzęd­
nicy, wydelegowani przez Rząd do „Polskiego 
Radjo", będą tak samo jak w „Paście" mane­
kinami w  rękach pp. Skulskich, Fudakow- 
skich i in.?

Żądamy, aby „Polskiemu Radjo" surowo 
zaikaizano politycznej agitacji!!

BENEDYKT HERTZ.

Król
(Piosenka)

Kto ma głową do korony, 
a do tronu zad, 
byle na nim siadł, 
zaprowadzi ład.
A  ze w Polsce odrodzonej 
straszny dzisiaj kram, 
sposób jeden znam: 
króla trzeba nam.

Bo królewski każdy króla gest 
Machnie berłem i porządek jest 
Otoczy go wnet dookoła 
szambelanów sto; 
czego zrobić król nie zdoła  —  

oni zrobią to,

Do korony modzony, 
wódz ma serce lwie,
Każdy przecież wie, 
że do xvalk sią rwie.
Ma po dziadach wyszczerbiony 
staroświecki miecz, 
zatem  —  prosta rzecz 
wroga pądzić precz.

Wtąc do zwyciąstwa król nas bądzie
wiódł.

Machnie berłem i masz Wisły cud. 
Otoczy go wnet dookoła Mussoliniąt

sto,
czego zrobić król nie zdoła  —  

oni zrobią to.

Ciągle złoty nam opada, 
kraj ogarnia szał.
Z różnych strzela dział, 
żeby lepiej stał.
Na to jednak prosta rada; 
by rósł pieniądz nasz, 
na złotówce każ 
odbić króla twarz.

Dać królowi papieru i farb.
Machnie berłem i napełni skarb. 
Otoczy go umet dookoła
W indiszgreców  sto.

Z OPERY.
„Gianni Schicchi" Pucciniego. Balety: „Daph- 
uis i Chloe" Ravela i „Pietruszka" Strawiń­

skiego.
Nie należę osobiście do zwolenników tak 

zw. widowisk składanych, w których miesza­
ją isię różne rodzaje sztuki, przeszkadzając so­
bie często wzajemnie i uniemożliwiając wi­
dzowi skupienie uwagi pokawałkowanej na 
strzępki krótkich, urywających się ciągle na­
strojów. Rzecz gustu, oczywiście. Jedni wo­
lą czytać powieści, Inni nowele, jednych nu­
dzą recitale, innych quod lilbet’y  teatralne. 
Nogół jednak modne są teraz krótkie formy 
w sztuce. Gwoli nieprzeciążania umysłu słu­
chacza podaje mu się jaknajwiększą ilość wra­
żeń jaknajmniejszemi i najróżnorodniejszemi 
dawkami. W Paryżu np. wpadają pod tym 
względem w przesadę zwabiając publiczność 
talkie mi ogłoszeniami: „800 wykonawców, 1000 
kostjumów, 200 dekoracji" i t. p. Efekty po­
dobne znajdują swoich nawet licznych ama­
torów.

Przechodząc do ostatniej premfery myślę, 
że ,,Gianni Schicchi" (cizyt. Dżjanni Skikki) 
zyskałby mai tem, gdyby go umieścić W towa­
rzystwie dwuch innych jednoaktówek Pucci­
niego, stanowiących z nim trylogję („II tabar- 
ro“, „Angelica" i „Gianni Schicchi"). Są to 
jedne z ostatnich utworów przed rokiem 
zmarłego autora „Cygamerji". Znane dobrze 
na scenach niemieckich i włoskich, u nas nie 
były dotąd wykonane. Dobrze, że wprawdzie 
późno, ale zawsze zapoznaliśmy się chociaż z 
ostatnią z  aaakah-

„Gianni Schicchi" zajmuje zupełnie od­
rębne stanowisko wśród oper Pucciniego. Do­
wcipna, pełna życia jednoaktówka nie ma nic 
wspólnego z właściwym autorowi „Toaki" pa­
tosem tragicznym. Niema tu, talk łubianych 
przez wierystów włoskich morderstw, poje­
dynków, śmierci, autor nie torturuje nas mę­
kami swoich nieszczęśliwych bohaterówv bo 
wszystko płynie wartkim strumieniem szcze­
rego humoru, uśmiecha się niewymuszonym 
komizmem sytuacji, błahej w  treści ale zręcz­
nej w  pomyśle.

Buoso Donati umiera, zapisując cały swój 
majątek klasztorowi. Krewni Buosa zrozpa­
czeni metyle jego śmiercią ile niefortunnem 
przeznaczeniem majątku, postanawiają zara­
dzić złemu. Po długich debatach decydują, że 
mądry Gianni Schicchi, który „umie urządzić 
z kozła barana" najlepiej sprawę załatwi. Ten 
więc symulując zmarłego, o którego zgonie 
nikt jeszcze nie zdążył się dowiedzieć, w obe­
cności noltarjuszia (p. Zyg. Tokarski) zapisuje 
lwią część majątku sobie, -a resztę — rozcza­
rowanym krewnym. Uszczęśliwia przytem 
kochającą się parę (Rinuccio i Lauretta, cór­
ka Gianni), k tóra dostaje w  spadku dom we 
Florencji'.

W  libretto to  tchnął życie przedewszy- 
stkiem Puccini w muzyce, mającej wszystkie 
cechy mistrzowstwa. Znajomość efektu sce­
nicznego przegląda z każdego jej taktu. Jak  
świetnie charakteryzuje kompozytor kłótli­
wych krewnych, (doskonały oktet z p. Kie­
purą na czele), lub ile słodyczy mieści się w 
prośbie Lauretty (p. Budzaszewska) do ojca o 
ratunek. Melodje Pucciniego, choć niie bez

cech banalnych, zawsze ujmują swoim szero­
kim oddechem i śpiewnością, zwłaszcza po u- 
rywających się trudnych do zapamiętania te­
matach Ravela w  jego balecie „Daphnis i 
Chloe".

Wszyscy artyści pp. Freszel, Budziszew- 
ska, Shonieczna, Kiepura, Szczepański, Or­
łowska, Szepietowiski, Wraga, Narożny, Tra­
cewską, Ivo, Tokarski i Szatkowski — stwo­
rzyli, każdy w  swoim rodzaju, dobre typy ko­
mediowe, czasem może przesadnie k a r y k a t u -  
rowane, ale zaw.size żywe i z całością znako­
micie zgrane. Zasługi p. Zelwerowicza pod. tym 
Względem są niezaprzeczalne. Śpiewak i ak­
to r w naszej Operze podoją sobie ręce; wy­
grał już na item kiedyś „Straszny Dwór’ , zy­
skał też i ,,Gianni Schicchi".

Operę Pucciniego prowadził p. Artur Ro­
dziński.

W  baletach, które ogólnie biorąc mniej 
starannie były wykończone od jednoaktówki 
włoskiej, wysunęła się na plan pierwszy or­
kiestra wydobywająca pod dyrekcją p. E. 
Młynarskiego bardzo wiele bogactw dźwięko­
wych. Muzyka Ravela i Strawińskiego, choć 
odmiiemima u obu tych kompozytorów, ma tę 
cechę wspólną, że koloryt orkiestry jest w 
niej niesłychanie zmienny i barwny. Uwydat­
nić te barwy — jest to dla dyrygenta zada­
nie bardzo wdzięczne, a  słuchacz i  bez ilu­
stracji scenicznej odnosi się do tej muzyki z 
zajęciem. Mając jednak scenę prized ®óbą my­
ślimy nietyllko o tem, że w  orkiestrze brzmi 
ksylofon, a smyczki cudownie łączą się z 
klarnetem i harfą. Odczuwamy jednocześnie 
charakterystyczną dla baletu harmonję rytmi­

ki muzycznej i tanecznej, przystosowanie ru­
chów ciała do treści wykonywanej muzyki, co 
jest mawem źródłem zadowolenia artystycz­
nego.

W! przesłodzonej trochę sielance paster­
ek/lej Ravela, osnutej na tle starogreckiej le ­
gendy o Daphnis i Chloe, rej wodziła p. Szmol- 
cówna (Chloe) zwracając na siebie uwagę 
psychologicznie bardzo trafnym wyrazem u- 
czuć. Dekoracje różowo zabarwione wyglą­
dały często jak obraaki malowane na pudeł­
kach oid cukierków, a posąg Pana przypomi- / 
nat raczej stracha na wróble,, niż bożka grec­
kiego. Zresztą balet inscenizowany jest zrę- 
eznie na sposób zagraniczny i nie gorz.fj od 
baletu paryskiego.

„Pietruszka" Strawińskiego jest uboższy 
psychologicznie, natomiast tanich efektów po­
siada więcej. Zabawy karnawałowe na placu 
w Petersburgu są do tego wybornym pre tek­
stem. Pozwalają — jak w „Sprzedanej na­
rzeczonej" — wyprowadzać na scenę tłumy 
„gapiów" różnej płci i wieku, pociągniętych 
widokiem djabła, śmierci, niedźwiedzia, żyra­
fy i t. p. atrakcji karnawałowych. Na tem tle 
nieodwzajemniona miłość Piotrusia do baleri­
ny rysuje się dość ubogo. Jego wizja nad tea­
trzykiem wydaje się niezrozumiała, zabójstwo 
zbyt nagle i nieusprawiedliwione. Nie wiemy 
czy należy współczuć Piotrusiowi, czy go lek­
ceważyć, czy naprawdę on cierpi, czy tylko 
udaje. W postać tę zresztą p. Szymańska wło­
żyła dużo wdzięku i zręczności. ,

H. Dorabialska.
i ::o:: -
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Czego zrobić król nie zdoła, 
oni zrobią to.

J u ż  wyborów nie potrzeba, 
elekcyjnych burd.
G ładko płynie furt 
cichy życia nurt.
Id zie  sobie król do nieba, 
gdy go wezuńe Bóg; 
a tu  niema luk: 
siada *>yn, czy wnuk.

Bo król każdy o dynast ją dba. 
Machnie berłem  i nastąpcą ma. 
O toczy go w net dookoła  
chłopców dziarskich sto.
Czego zrobić król nie zdo ła  —  

oni zrobią to.

Nadużycia
u  Funduszu bezrobociu w Bln- 

łyntsfoKu
Otrzymaliśmy nast. pismo:
Nawiązując do wzmianki umieszczonej w 

p i t e k  Panów z dnia 3 maja r. b. p. t. „Na­
dużycia w Funduszu Bezrobocia w Białym- 
srtodcu i Hajnówce", Dyrekcja Funduszu Bez­

robocia, stosownie do otrzymanego wyjai- 
nienia z Zarządu Obwodowego F. B. w Bia­
łymstoku, komunikuje, ie  nadużycia osadzo­
nego w areszcie śledczym pracownika dniów­
kowego Sosnowskiego, zostały ujawnione 
p rz e z  organ miejscowy Funduszu Bezrobocia 
już dnia 19 kwietnia r. b. i polegały ma fał­
szowaniu legitymacji bezrobotnych i książek 
zasiłkowych. Straty Funduszu Bezrobocia 
wykutej tej defraudacji nie przekroczą zł, 600. 
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Zapomogi dla pracowni­
ków umysłowych

Kierownik M. P. i O. P. dokonał podzia­
łu asygnowanych na m. maj 300.000 zł. na za­
pomogi dla pozbawionych pracy pracowników 
umysłowych. Warszawa miasto uzyskała
70.000 zł., Łódź — 85.000 zł,, Sosnowiec —
40.000 zł., Poznań — 20.000 zł., Lwów —
16.000 zł., Częstochowa ■— 10.000 zł., WfiLno—
7.000 zł., Bydgoszcz i Kraków — po 6.000 zł., 
Drohobycz — 5.000 zł., Białystok i Krosno — 
po 3.000 zł., Lublin i Stanisławów — po 2.500 
zł., Przemyśl, Kielce, Radom i Toruń — po
2.000 zł., Grudziądz, Oświęcim, Kalisz i Ży­
rardów po 1.500 zł., Piotrków, Ostrowiec i 
Włocławek — po 1.000 zł. Resztę w kwocie
7.000 zł. zachowano w rezerwie. Wymienione 
kwoty dotyczą całego terenu działania wy­
szczególnionych P. U. P. P.

 ::o::---------

Wiadomości z Łodzi.
(telefonem)

REDUKCJE W PRZEMYŚLE WEŁNIANYM 
I BAWEŁNIANYM.

W  łódzkim przemyśle wełnianym i ba­
wełnianym grozi katastrofalna redukcja robo­
tników. Łódzkie koła t. zw. gospodarcze spo­
dziewają się już w tym miesiącu zlikwidowa­
nia ożywionego obecnie sezonu, a w związku 
z tem, pogorszenia się sytuacji w przemyśle.

Wielkie redukcje przewidywane są zaró­
wno w dziale wełnianym, jak j bawełnianym 
już w  drugiej połowie maja.

Już obecny stan redukcji w przemyśle 
bawełnianym wynosi 12.65%:, a wełnianym 
15,26%.
CHJEŃSKO . ENPEEROWSKI MAGISTRAT 
GWAŁCI USTAWĘ O 8-GODZ. DNIU PRA­

CY.
Wczoraj odbyło się w Zw. Prac. Użyt. 

Publ. bardzo liczne zebranie pracowników 
miejskich, na którem omawiano sprawę gwał­
cenia ustawy o 8-godz. dniu pracy przez Ma­
gistrat.

Stwierdzono, że w szpitalach miejskich 
pracownicy muszą pracować ponad 8 godzin 
dziennie, bez żadnego dodatkowego wynagro­
dzenia.

Zgromadzenie, po bardzo ożywionej dy­
skusji uchwaliło: zwrócić się do Min. Pracy i 
Opieki Społ. o polecenie Magistratowi, by 
przestrzegał ustawy o 8 godz. dniu pracy.

O ile Magistrat nie zastosuje się znowu 
do poleceń Min. Pracy, które ,j.uż kilkakrot­
nie zwracało Magistratowi uwagę w sprawie 
naruszenia 8 godz. dnia pracy, wszystkie 
Związki Zaw. Prac. Miejskich odbędą wspól­
ne zgromadzenie w dn. 11, albo 12 maja, na 
którem postanowią o środkach, których użyją 
przeciw Magistratowi.
MASOWA REDUKCJA NAUCZYCIELI W 

WOJ. ŁÓDZKIEM.
W! okręgu wo.j. łódzkiego zredukowano z 

dn. 1 maja około 250 nauczycieli i nauczycie­
lek szkół powsz. Wiszyscy zredukowani mają 
zaprzestać pracować już z dn. 1 sierpnia. 
Części zredukowanych przyznano prawo re- 
kursu w ciągu dni 14; większości jednak wy­
mówiono pracę bezapelacyjnie.

Skandaliczna polityka min, Grabskiego 
wyrzuca na bruk w jednym województwie 
250 osób, które służą sprawie oświaty.

POMOC DLA BEZROBOTNYCH.
Łódzki Zarząd Funduszu Bezrobocia 

zbierze się dn. 11 maja na posiedzenie w spra­
wie przedłużenia państwowej akcji pomocy 
doraźnej dla bezrobotnych w Łodzi, "Pabiani­
cach, Piotrkowie, Zgierzu, Tomaszowie Maz., 
Zduńskiej Woli, Rudzie Pabianickiej, Ozorko­
wi®, Aleksandrowie i Konstantynowie — na 
dalszy okres, na warunkach dotychczasowych.

Oskarżony gen. Wroczyński
Św. Lisowski właściciel składu broni, nie 

wierzył by gen, Wroczyński należał do P P. P. 
Sam nie należał, choć zgadzał się na program. 
Pękosławski zapowiadał, że będzie brał u św. 
większą ilość broni, czego św. nie traktow ał po­
ważnie Gen. Wroczyński utrzymywał wobec 
świadka, że wojskowym nie wolno należeć do 
org. konspiracyjnych, św. jako wiceprezes „strzel­
ców kurkowych" odmówił Pę.kosławskiemu udzie­
lenia terenu na ćwiczenia wojskowe P. P. P.

TEN CO LICZYŁ DRZEWA... W ŁAZIENKACH.

Św. Wojtkiewicz, jako członek P. P. P był 
mianowany „komendantem Łazienek", ponieważ 
nie otrzymał bliższyoh informacji, na czerni będzie 
polegała jego rola, ząpytywał swą .zwierzchność, 
„azy ma liczyć drzewa w Łazienkach" — nie o- 
trzyimał jednak na to odpowiedzi. Św. słyszał, ie  
gen. Wroczyński odmówił przystąpienia do orga­
nizacji.

Św. Faszowicz sierżant W, P, wstąpił do P, 
P. P ,.. bo go „zachwycał" program. Wystąpił, do­
wiedziawszy się i(f) że wojskowym nie wolno n a ­
leżeć do takich organizacji.

TEN, KTÓREMU BRAK SŁÓW.
św. Racieński - inżynier, do organizacji nale­

żał; na prośbę Pękosławskiego złożył na rę.;e 
Gorczyńskiego 15 miljonów mk.

Na zapytanie osk Pękosławskiego co św. mo­
że powiedzieć o jego wartości moralnej i umy­
słowej, św. oświadcza „Umysłowość rp. Pękosław- 
skiego jest nieprzeciętna — na określenie warto­
ści moralnej brak mi słów!"

s p o ł e c z n a  D z ia ł a l n o ś ć  p . p ę k o s ł a w - 
s k ie g ó .

Ponieważ św. Racieński nie umie wyliczyć 
zasług społecznych p. Pękosławskiego, ten z du­
mą komunikuje sądowi, te  „jest członkiem zarzą­
du Tow, Ochrony Kobiet", co wesołość wywołu­
je nawet na ławie obrońców.

Wobec niestawienia się św. Sulikowskiego i 
Kasperskiego sąd postanowił sprowadzić ich w

Dn. 25 kwietnia odbył się w Katowicach 
Zjazd Zw. górników, na który przybyło z Za­
głębia Dąbrowskiego 71 delegatów, z Górne­
go Śląska 69; z Koipalń Zagłębia Krakowskie- 
go44; z  Okręgu Częstochowskiego 12; oprócz 
lego wielu gości i przedstawicieli P. P. S.

Konferencję zagaił tow. poseł Stańczyk. 
Przewodniczyli tow. Chrószcz (Górny Śląsk), 
Szjpruch (Zagł. Dąbrowskie), Papuga (Zagł. 
Krakowskie). Sekretarzowali tow, Bielnik, 
Rubin i Drózdz.

Punkty porządku dziennego: 1) sytuacja 
węglowa i gospodarcza kraju; 2) sprawozda­
nie z mchu cennikowego i zarobkowego, o- 
raz 3) sprawy organizacyjne — referowali 
tow. tow.: Stańczyk, Adamek, Bielnik, Ru­
bin, Chrószcz, Szpruch i Papuga.

Po obszernej i rzeczowej dyskusji, w k tó ­
rej zabierało głos b. wielu delegatów uchwa­
lono następujące rezolucje, które w streszcze­
niu zamieszczamy.

I .

W SPRAWIE OBECNEJ SYTUACJI.
Rezolucja w sprawie obecnej sytuacji, po ob- 

szernem omówieniu istniejących warunków, stawia 
następujące żądania: ,

1) Zjazd wzywa P. P. S. do natychmiastowego 
postawienia wniosku, w myśl referatu tow, posła 
Stańczyka, o upaństwowieniu kopalń.

2) Zjazd stoi na stanowisku, że zgodnie z wy­
suniętym przez P. P- S. programem gospodarczym, 
należy niezwłocznie wprowadzić w życie ankietę 
publiczną o kosztach produkcji.

3) Od czasu zawarcia ostatnich umów i ure­
gulowania zarobków, drożyzna podniosła się, we­
dług obliczeń Komisji Statystycznej o 36%. Prze­
mysłowcy podnieśli od tego czasu cenę na wę­
giel do 75%. Z eksportu węglowego przemysłow­
cy, zamiast otrzymywać za dolara 5 zł. 16 gr. jak 
było po ustabilizowaniu złotego, otrzymują w o- 
becnej chwili 9 zł. 50 gr. Zjazd postanawia we­
zwać ogół robotników do walki o takie podniesie­
nie płac, aby wystarczyły na ludzkie utrzymanie.

poniedziałek pod przymusem, poczem przystąpio­
no do odczytywania zeznań św. nieobecnych.

KOMENDANT ŁODZI.
Św. Wielozierski, dowborczyk, jako „ko­

mendant", tworzył oddział łódzki. Należeli doń 
rezerwiści i uczniowie szkół. Ćwiczeń wojsko­
wych z oddziałem nie odbywał, bo czekał na 
przybycie „komendanta sił zbrojnych P. P, P." W 
oddziale było wielu dowborczyków. Gdy do Ło­
dzi doszły wersje niekorzystne dla P. P. P., św. 
przyjechał „na wywiad" do Warszawy i był na 
zebraniu, na którym .przemawiał Pękosławski,

NIEGODNY ZASZCZYTU.
Św, Nieć — adwokat należał do P, P P. w 

Bydgoszczy, ale nie przyjął .stanowiska komen­
danta, uważając, iż jako niestały mieszkaniec 
Bydgoszczy, nie jest godzien tego zaszczytu.

Ks. dziekan Tarasiewicz był dziekanem w 
Brześciu. Porucznik Mancewicz namawiał go do 
przystąpienia do P. P. P.,, czego nie uczynił, bo 
był „bezpartyjny". Jednakże przyjmował przy­
sięgę od 8-miu członków.. i otrzymał nominację 
na piśmie na kapelana P. P. P„. co potraktował 
„humorystycznie". Nominację podpisał „Pretor”.

REDAKTOR „OJCZYZNY".
Św. ks. Błaszczyk redaktor pisma „Ojczy­

zna" w Kielcach, miał wizytę Jastrzębca - Gor­
czyńskiego, który, powołując się na polecenie 
biskupa Kieleckiego, proponował mu wstąpienie 
do P. P P. Ś w , członek Zw, L. N. odmówił. 
Mimo to  na zebraniu członków P. P. P . Jastrzę­
biec - Gorczyński oświadczył, że ks. Błaszczyk 
zostaje kapelanem org. Świadek zaprzeczył tym 
.pogłoskom, ale mimo ,to otrzymał nominację na 
piśmie.

Św. Andrzejewski z Kielc został wciągnięty 
do organizacji przez „Jastrzębca", który znów 
wskazywał na ks, Błaszczyka, jako członka or­
ganizacji.

Wobec „angielskiej soboty" posiedzenie 
przerwano o godz. 2 popoł.

W poniedziałek o 10-ej dalsze badanie świad­
ków.

Oskarżony Michałowski

4) Zjazd postanawia walczyć o uruchomienie 
kopalń z trzech na sześć dni w tygodniu, W prze­
ciwnym razie domaga się w kategorycznej iormie 
wypłacania zasiłków za dni nie przepracowane.

5) W związku z tem, iż tysięczne rzesze ro­
botników, pracujących w kopalniach po kilkadzie­
siąt lat, są wyrzucane przez przemysłowców z ko­
palń, Zjazd domaga się od Rządu niezwłocznego 
wprowadzenia w życie ustawy na wypadek staro­
ści i poprawienia ustawy od inwalidztwa i niesz­
częśliwych wypadków.

6) Zjazd potępia w stanowczy sposób zamach 
przemysłowców górniczych na delegatów i mężów 
zaufania, oraz domaga się utrzymania w pełnej 
tozciągłości Komitetów Kopalnianych, zgodnie z 
rozporządzeniem M. P. i O. S.

7) Zjazd domaga się jaknajszybszego uchwale­
nia ustawy, w której zagwarantuje się robotniczym 
inspektorom pracy prawo kontroli nad bezpie­
czeństwem pracy w górnictwie.

8) Zjazd potępia przemysłowców węglowych 
za łamanie ustaw o czasie pracy i urlopach, oraz 
ich reakcyjne dążenia do zniesienia wszystkich u- 
staw socjalnych. Zjazd domaga się od władz suro­
wego ukarania przemysłowców za łamanie obo­
wiązujących ustaw nie tylko sumą pieniężną, ale i 
kryminałem, jak przewiduje ustawa.

9) O ile powyższe postulaty nie zostaną wpro­
wadzone w życie, ani przemysłowcy nie zaniecha­
ją dotychczasowych metod w walce, klasa robot­
nicza rozpocznie w tych sprawach jaknajostrzej- 
szą walkę.

10) Zjazd wzywa ogół proletarjatu górniczego 
do rozpoczęcia masowej akcji w postaci wieców 
o spełnienie powyższych postulatów. W razie nie­
spełnienia ich, Zjazd wzywa Główny Zarząd Cen­
tralnego Związku Górników do przygotowania i 
rozpoczęcia walki strajkowej w całym przemyśle 
węglowym.

11) Zjazd wzywa wszystkich robotników, za­
trudnionych w przemyśle górniczym, do natych­
miastowego wstąpienia w szeregi Centralnego Zw. 
Górników, jako jedynej siły, mogącej zabezpie­
czyć byt górników.
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II.
W SPRAWIE POSTĘPOWANIA POLICJI.
Rezolucja w sprawie postępowania po- 

licji, potępia mordy, dokonane na robotnikach 
Stryja przez połiqę i wyraża pogardę dla
komunistów, którzy, dla swoich celów partyjnych, 
pchnęli nieszczęśliwych i bezbronnych bezrobot­
nych pod kule policji. Zjazd wzywa bezrobotnych, 
aby obronę swoich interesów powierzyli z pełnem 
zaufaniem Klasowym Związkom i P. P. S. i nie po­
zwolili komunistycznym demagogom kupczyć ich 
krwią w celach, nie mających nic wspólnego z in­
teresami bezrobotnych. (Rezolucja ta została przy­
jęta demonstracyjnie przez aklamację).

III.
W SPRAWIE BEZROBOTNYCH.

Rezolucja w sprawie bezrobotnych stwierdza, 
że stały wzrout liczby bezrobotnych i niezabez- 
pieczenie ich wystarczającemi na życie zasiłkami 
zagraża również bytowi pracujących górników, 
gdyż bezrobotni, pozbawieni środków utrzymania, 
gotowi są przyjmować pracę na warunkach takich, 
jakie im narzucają przemysłowcy. Wobec tego, 
Zjazd wzywa ogół proletarjatu górniczego do wy­
suwania na wszystkich zgromadzeniach żądanie 
podwyższenia zasiłków dla bezrobotnych i rozsze­
rzenia ich wypłacania na wszystkich bezrobotnych 
oraz wyasygnowania przez Rząd potrzebnych sum 
pieniędzy na uruchomienie robót publicznych.

IV.
W SPRAWIE ROZWIĄZANIA SEJMU.

Rezolucja w sprawie rozwiązania Sejmu wzy­
wa proletarjat polski do walki o rozwiązanie o- 
becnego Sejmu i przeprowadzenie nowych wybo­
rów, na podstawie dotychczasowej ordynacji wy­
borczej, aby nowo - wybrany Sejm mógł wyłonić 
z siebie Rząd Robotniczo - Włościański.

Prócz powyższych, uchwalono rezolucję w 
sprawie świętowania 1-go maja.

ODEZWA 
ZifliszKu Niezależne! Młodzieży 

Socjalistyczne]
Na wzór starszego społeczeństwa te ­

ren  akadem icki stał się widownią rozbija­
nia jedności ruchu socjalistycznego. W śród 
murów polskich wyższych uczelni rozpo­
częła żerowanie na akadem ickiej nędzy 
„organizacja" „Życie", zdradzająca wy­
raźne sympatje dla azjatycko - bolszewic­
kiej wynaturzonej formy ruchu socjali­
stycznego.

Nie w alka przeciwko burżuazyjnerau 
ustrojowi, nie w alka przeciwko reakcji, 
faszyzmowi, klerykałom , nie w alka prze­
ciwko dzisiejszym nad wyraz ciężkim wa­
runkom życia proletarjatu  akadem ickiego 
jest programem naszych u ltra  - radyka­
łów. *

Jedynym celem „Życia" jest rozbija­
nie obozu socjalistycznego na wyższych 
uczelniach, jest walka ze Związkiem Nie­
zależnej Młodzieży Socjalistycznej, który 
skupia pod swojemi sztandarami olbrzy­
mią większość akademickiego proletarja- 
tu.

Długo puszczaliśmy niecną politykę 
„Życia" płazem. Ale trzeba wreszcie 
zgnieść w strętne, bolszewicko - faszy- 
stqwskie metody: oszczerstw, insynuacji, 
podłych kłam stw, metody, k tóre dzięki 
„Życiu" oraz ich naturalnym  sprzymie­
rzeńcom z praw icy — zyskały obyw atel­
stwo uczelnianych murów.

Piętnujem y bezczelność ostatniej c- 
dezwy „Życia", k tó ra  odpowiedzialność 
za tragiczne, godne największego ubole­
wania wypadki pierwszomajowe, sprowo­
kowane postaw ą faszystowsko - komuni­
stycznych bojówek zrzuca na proletarjat 
godnie manifestujący pod Czerwonemi 
Sztandaram i Socjalizmu. Przecież odpo­
wiedzialność za zajścia spada na komuni­
stów, z którym i „Życie" sympatyzuje — 
bo nie kto inny tylko oni usiłując rozbić 
pochód socjalistyczny, doprowadzili do 
tragicznego rozlewu krwi.

Piętnujem y niesłychany fak t sfałszo­
wania przez „Życie" odezwy 1-szo majo­
wej Komitetu W ykonawczego Z. N. M. S. 
w Krakowie. Sprawców tego fałszerstw a 
oddajemy pod sąd ogółu akademickiego.

Piętnujem y bolszewicko - faszystow­
skie m etody walki, którem i posługuje się 
organizacja „Z. N. M, S. „Życie", płasz­
czem nieuczciwie przywłaszczonej nhzwy 
pokrywająca swoje właściwe oblicze ide­
owe.

Piętnujemy fałsz, obłudę, kłamstwo i 
prowokacje. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ. 

ŚROD. WARSZ.
t : : o : : -----------------

Podwyżka ceny Chleba 
w Krakowie

Piekarze krakowscy zażądali zwyżki ceay 
chleba jasnego z 48 na 55 gr.

Na posiedzeniu komisji do badania cen w 
Krakowie doszło z tego powodu do gwałtownych 
scysji.

W końcu przedstawiciele konsumentów, k tó­
rzy gorąco protestowali przeciwko jakiejkolwiek 
podwyżce (piekarze oświadczyli, iż absolutnie po 
starych cenach chleba dostarczyć nie mogą) u- 
chwalili, iż, celem zaopatrzenia ludności Krakowa 
w chleb, zgadzają się na podwyżkę ceny chleba 
żytniego jasnego, ale tylko do 50 gr., z tem za­
strzeżeniem, iż jest to ostatnia podwyżka, na ja-

'  \

Uchwały Zw. Zaw. Góraikdw.
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ką można się  zgodzić, a i to ty lko  na krótki czas. 
Żądaną podw yżkę p ieczyw a białego, jak rów nież’ 
w ędlin i m ięsa —  komisja odrzuciła.

W  związku z tem, M agistrat krakow ski usta-

lił cen y  chleba z dn. 7 maja w następującej w y ­
sokości: za 1 klg. chleba żytniego jasnego 65%  
przem iału 50 groszy; za 1 klg. chleba żytniego
ciem nego — 42 gr.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

WŁADYSŁAW GRABSKI
znowu Premjerem.

Późno w nocy zakomunikowano, ze 
p. Prezydent powierzył misję tworzenia 
Rządu b. Prcmjerowi p, Władysławowi 
Grabskiemu.

P. Wł. Grabski przez cały wieczór i 
długo w nocy bawił w Belwederze i po 
usilnych naleganiach ze strony p. Prezy­
denta podjął się misji, z zastrzeżeniem, 
że nie obejmie żadnej teki.

W ciągu nocy większość tek została

ustalona z kandydatami. Dziś ma nastą­
pić ostateczne sformowanie nowego ga­
binetu.

P. Zdziechowski nie przyjął propono­
wanej mu teki skarbu. Kierownikiem  
Min. Robót Publ, ma pozostać p. Rybczyń­
ski, sprawiedliwość ma obją p. w . Makow­
ski, sprawy zagraniczne — p. Skrzyński, 
sprawy wewnętrzne — p. Raczkiewicz.

Sztuki plastyczne.
I WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA AR­
CHITEKTURY NOWOCZESNEJ W  WAR­

SZAWIE. SERJA DRUGA.
{Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych).

Serja ta jest szczególnie ciekawa z tego 
względu, że Okładają się na nią niemal wy­
łącznie plany i fotografje (przeważnie bardzo 
piękne) rzeczy urzeczywistnionych. Belgijczy- 
cy pokazują nam swoje nowe i całkowicie w 
duchu nowoczesnym (prostota, oszczędność, 
wygoda) zbudowane dzielnice a miasta: przed­
mieścia Brukseli! (1922 — 1925), miasto prze-

mysłowte SaJlzaete wie FI and nj i. W związku z 
odbudową zniszczonych przez  wojnę osiedli 
ludzkich na pi'erwiszym planie jest łuitaj za­
gadnienie domu mieszkalnego. Natomiast 
Czesi wystawili przeważnie plany i fotografje 
wielkich budowli publicznych: szkół, banków, 
muzeów, zaikładów naukowych (laboratoria - 
poematy Instytutu Anatomji Patologicznej w 
Pradze). Od tych statecznych i solidnych dzieł 
czeskich silnie odbijają swą pretensjonalną 
retoryką projekty mostu, przystani rzecznej i 
miasta przyszłości Włocha Marchiago. Powie­
wa ż pozostałe działy cudzoziemskie wysta­
wy: holenderski, francuski, niemiecki' a rosyj­
ski są w dalszym ciągu otwarte, przeto całość

daje wszechstronne pojęcie p architekturze 
nowoczesnej
WYSTAWY WACŁAWA ŻABOKLICKIEGO 

I ALEKSANDRA RAFAŁOWSKIEGO.
(Salon Sztuki Marszałkowska 69).

P. Wacław Żabóklicki wystawił pejzaże i 
kwiaty w stylu dojrzałego impresjonizmu fran­
cuskiego, świadczące o wysokiej kulturze ma­
larskiej i suibtelnem poczuciu kolorystyczntm. 
W  dużym pejzażu morskim i niektórych kwia­
tach wildoczne jest pokrewieństwo ze szkołą 
z Pont-Avenu i ze Śleńdzińskim. Ostatnie 
blaski późnej, przejrzałej, umierającej sztulki.

Tuż obok iaiborałorjum, w którem  szuka 
się form nowych — wystawa prac malarskich 
p. Aleksandra Rafałowskiego. Można je po­
dzielić na trzy grupy. Grupa pierwsza, to — 
kompozycje .abstrakcyjne, bezprzedmiotowe 
utworzone bądź z figur geometrycznych, bądź 
z plam o konturach nieprawidłowych, deseni 
i t. p. W „martwych naturach" te figury ge­
ometryczne i desenie zostają zastąpione 
kształtami karafek, dzbanów, owoców i t. p., 
sprowadzonymi do pierwiastków najprost­
szych, podanymi w widokach czołowych, bez 
skrótów. Większość z nich ma przedewszy- 
stkiem charakter eksperymentów: chodzi tu ­
taj o wypróbowanie wzajemnego oddziaływa­
nia na siebie barw w zależności od ich jako­
ści, .połysku, wagi. występowania z płaszczy­
zny obrazu lub zagłębiania się w  nią, sposo­
bu kładzenia farby, np, gładkiego lulb szorst­
kiego, cienkiego lub grubego (Itak ,zw. różni­
ce fakturowe) i t. d. Prace te, poruszające 
się po łinji usiłowań kubistów francuskich i 
supremaitystów rosyjskich, u  nas zaś Stażew­
skiego,. są przeważnie świeże, żywe i przyje­
mne w 'kolorze. Natomiast za zupełnie chy­
bione uważam kompozycje, do których p. Ra- 
fałoWsiki wprowadza postać ludzką, zdeformo­
waną w sposóib gwałtowny i niezbyt szczęśli­
wy, nie liczący się ani z budową, ani z mecha­
nizmem ciała ludzik eigo (grupa trzecia). W  du­
żym obrazie z kilkoma figurami uderza nadto 
przykro niejasność stosunków przestrzen­
nych: ma się wrażenie, że wszystkie postacie 
znajdują się w jednej płaszczyźnie. Prócz 
wspomnianych utworów malarskich znajduje­
my tutaj jeszcze fotografje komponowanych 
przez p. Rafałowskiego witryn sklepowych i 
dekoracji teatralnych oraz znany na.ni już z 
wystawy .architektury projekt pokoju dziecin­
nego. Mieczysław Wallis.

Dowcip p. MutoRieulczn.
Onegdaj p. M atakiew icz, przyw ódca 5-io -  

g łosow ego  klubu sejm ow ego „K ato licko-ludow e- 
go‘‘, zw rócił p. W itosow i uw agę, że  nie pow in ien  
lek cew ażyć  klubu, m ającego 10 głosów .

—- Jakto , dz iesięć? ! — zapytał W itos.
—  A  no tak: p ięć  za i p ięć  przeciw ... J eże li 

będziem y g łosow ali przeciw ko panu, to  pan stra­
ci 5 gł., a przeciw nicy  zyskają 5 gł. Razem  —< 
dziesięć.,.

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

ROZBIEŻNOŚĆ CEN.
Min. rolnictw a ma powołać do życia 

kom isję celem  zbadania przyczyn i obmy­
ślenia środków  zaradczych przeciwko d y s­
proporcji (niewspółmierności) m iędzy ce­
nam i produktów  rolnych a  przemysłowych. 
K om isja ta  m a zbadać również spraw ę ro z­
bieżności cen, otrzym yw anych p rzez  wy­
twórców rolnych, a cen handlu  hurtowego, 

A K C JA  OSZCZĘDNOŚCIOW A.
Na p osiedzen iu  K om itetu N adzw yczajnych  

D elegatów  M inistra Skarbu do spraw  oszczędn o- 
ściow o-organ izacyjnych  odbytem  d. 1 b. m. pod  
przew odnictw em  inż. A. Dunina, rozpatrzono  
program akcji o szczędn ościow ej w Policji P ań­
stw ow ej, przedstaw iony przez p. E. Iw aszk iew i­
cza oraz w ysłuchano spraw ozdania inż. p. Cz. 
K larneia  o organizacji P aństw ow ych  Zakładów  
G raficznych i M ennicy P aństw ow ej. N a następ ­
nych posiedzeniach  K om itetu, odbytych dn. 4 i 6 
b, m. pod przew odnictw em  D yrektora D eparta­
m entu B udżetow ego Min. Skarbu D -ra G rodyń- 
sk iego, zajm ow ano się  na podstaw ie spraw ozdań  
p  St. K auzika organizacją Inspekcji P racy i  U - 
rzędu Em igracyjnego i inż. Cz. K larnera o orga­
nizacji C entrali M in. P rzem ysłu  i Handlu.

K O NFERENCJA W  SPR A W IE  UCHODŹCÓW  
ROSYJSKICH.

Dnia 10 b. m. rozpoczn ie  się  w G en ew ie m ię­
dzynarodow a konferencja w spraw ie uchodźców  
rosyjskich. P olska na pow yższej konferencji b ę ­
d zie  reprezentow ana przez de legata  Rzplitej P o l­
skiej przy L idze N arodów , p. Franciszka Sokala, 
oraz naczeln ika w yd zia łu  M. S. Z., p. L eona M al- 
kom m e. (PAT.).

Strajk powszechny w Angljt.
ZAOSTRZENIE STRAJKU.

Wiedeń, 8 maja. (PAT). „Arbeiter Ztg.“ 
donosi z  Londynu z kół zbliżonych do partji 
pracy, że ogólne położenie doznało zaostrze­
nia. Kierownictwo strajku planuje zupełną 
zmianę dotychczasowej taktyki w sprawach 
aprowizacji. Ponadto liczy się ono z możliwo­
ścią rewizji dotychczasowego planu strajku o 
tyle, że do strajku zostałaby włączona t. zw. 
druga lin ja t. j. związki zawodowe, które do­
tychczas nie brały udziału w strajku, „Arbei­
ter Ztg.“ podaje również, iż rząd angielski 
dokonał konfiskaty zapasów papieru dzienni­
ka „Daily Herald", wobec czego redakcja te­
go dziennika zamierza wydawać dziennik w 
okresie strajkowym w Paryżu lub Brukseli.

DAJE SIĘ JUŻ ODCZUWAĆ BRAK 
PALIWA.

Londyn, 8 maja. (PAT). W niektórych o- 
środkach przemysłowych daje się odczuwać 
brak dostatecznej ilości paliwa, jak dotych­
czas jednak tylko bardzo nieliczne zakłady 
przemysłowe zawiesiły z tego powodu pracę.

Rozmaitości.
ROZW ÓJ K ANA DY. M ajątek narodow y K a­

nady w yn osił przed 40 la ty  3,3 miljardy dolarów , 
w r. 1910 ocen iono go już ma 10,3 m iljardów, o -  
becnie  m ajątek ten  osiągnął w artość 22,2 miljar­
dów . B ogactw o kraju sp oczyw a g łów nie  w  gosp o­
darstw ie rolnem  i leśnem . W ostatnim  roku d o ­
chód z w yw ozu  produktów  rolnych w zrósł o 100 
m iljonów dolarów . T akże ry b o łćstw o  stan ow i po­
w ażne źródło dochodu, dalej zużytkow anie na  
w ielk ą  skalę energji wodnej kraju. Przed 3 laty, 
w artość w ytw orzonej energji elektrycznej w yn o­
siła  82 miljony dolarów , ob ecn ie  w yn osi 100 m i­
ljonów. Rozwój gospodarczy K anady zapow iada  
ted y  piękną przyszłość  tem u krajowi. G łów nym  
rynkłem  zbytu  K anady jest Anglja.

TYSIĄCLETNI PARLA M EN T. Islandski par­
lam ent, t. zw . A lting, w R eykjavik, obchodzić b ę ­
dzie w  r. 1930 ty s ią c lec ie  sw ego  istn ienia, jako 
najstarszy parlam ent Europy. Przy tej okazji p la ­
now ane są  w ie lk ie  u roczystości, na które zapro­
szen i będą p rzed staw icie le  w szystk ich  europej­
skich rządów  i parlam entów . R ząd islandski już 
przed kilku la ty  w yzn a czy ł specjalną kom isję do 
opracow ania programu uroczystości. Komisja ta  
zakończyła  sw e  prace i m. in. proponuje, by rząd 
przejął na w łasn ość pań stw ow ą słynn ą równinę  
Tingvalla, gdzie w latach  930 do 1798 rokrocznie  
obradow ał parlam ent i  p rzek szta łc ił ją na park  
narodow y. Na rów ninie tej odbędą się  w  czasie  
jubileuszu zabaw y i  igrzyska.

W IELBŁĄDY SZERZĄ DŻUMĘ. Na zebraniu  
bakterio logów  w A ngorze kierow nik instytutu  
bakterio log icznego  prof. G anslm ayer zaw iadom ił 
zebranych, że  rosyjskim  lekarzom  i w eteryn a­
rzom udało się  stw ierdzić ponad w szelk ą  w ątp li­
w ość, że w ielb łąd  jest rozsadnikiem  dżum y. D żu­
ma zostaje zaw leczona z człow iek a  do w ielb łąda,

a stą d  drogą sp ożycia  m ięsa w ielb łąd a , znow u  
przechodzi na ludzi. P oniew aż w ielb łąd  przez  
długi czas m oże nosić w  so b ie  zarazki dżum y, nie  
w ykazując nazew nątrz choroby, przeto  zarażen ie  
oto czen ia  przez w ie lb łąd y  jest bardzo ła tw e , co  
się  też  potw ierdza ciągłym i w ybucham i dżum y np. 
w stepach  kirgiskich . O becn ie udało s ię  przy p o­
m ocy surow ych p rzep isów  w eterynaryjnych i  
szczep ień  ochronnych w y leczy ć  w ielb łąd y  od dżu­
m y i  przez to sam o zn iszczyć s ta łe  źródło zarazy. 
Spraw a ta ma don iosłe  zn a czen ie  dla Turcji, k tó ­
rej handel na granicach rosyjskiej, perskiej i a- 
rabskiej odbyw a s ię  praw ie w y łączn ie  przez k a ­
raw any w ielb łądów .

18-LETNIA DZIEW CZYNA JAK O  HERSZT 
B A N D Y  ZŁODZIEJSKIEJ. W  okolicach  P otten -  
dorfu, od leg łego  o godzinę od W iednia, od d łuż­
szego czasu grasow ała  banda złodziejska, o  k tó ­
rej w iedziano, że  na leżą  do niej n aw et zam ożni 
ku pcy  a na jej c ze le  sto i 18-letnia dziew czyna. Po  
kilkum iesięcznych  poszukiw aniach policja w ie ­
deńska nakryła w reszc ie  przyw ódców  i członków  
bandy, którzy  pod naporem  olbrzym iego m aterja- 
łu obciążającego przyznali się  do sw ych  zbrodni.

D otychczas udow odniono im 70 w łam ań i kra­
dzieży, 5 podpalań i  2 m orderstw a. 18-letnia przy­
w ód czyn i nazyw a się  Marja K uzenits, którą już 
poprzednio w ięzion o  i skazano na 8 la t w ięz ie ­
n ia za m orderstw o. Do bandy, złożonej z  30 osób, 
należała  jeszcze  druga kob ieta .

SK A N D A L  T E A T R A L N Y  W  PARYŻU. W  
teatrze .państw ow ym  „Kom edji Francuskiej" ro­
zegrał się  w ostatn ich  dniach skandal teatralny. 
W ystaw iono now ą sztukę p. t. „La carcasse", 
której bohaterem  jest w ca le  nie bohatersk i jene­
rał, będący  na utrzym aniu swej żony. P ierw sze  
przedstaw ien ia  sztuki, nie posiadającej zresztą  
w iększych  zalet artystycznych , przeszły  spokoj­
nie, gdy oto reakcyjny generał C astelnau i rojali- 
Ści podnieśli alarm, że w teatrze sponiew iera się  
armję francuską. Tegoż dnia teatr by ł w idow nią

awantur i  bójek, tak iż m usiano przerw ać przed­
staw ien ie . A utorzy „w ycofali"  następ nie  sw ą sz tu ­
k ę , którą  zapow iedziano znow u po u p ływ ie  kilku  
dni. T eatr  b y ł w yprzedany, lecz  zam iast „sensa­
cji" odegrano w o b ec  pustej sa li starą sztukę V ic- 
tora Hugo. Skandal teatralny odb ił się  echem  w  
Izbie D eputow anych, gdzie dw ukrotn ie in terp elo­
w ano min. o św ia ty  z e  strony praw icy i  lew icy , co  
zam ierza uczynić, by i t. d...

FAŁSZO W AN IE BAN K N O TÓ W  PRZEZ R A ­
B IN A  CUDOTW ÓRCĘ. Nadługo przed aferą fa ł­
szerstw a banknotów  francuskich na W ęgrzech, 
w ykryto tam że fa łszyw e banknoty w ęgiersk ie, 
m ianow icie  1000-koronówki, przyczem  okazało  
się, że fabrykacją tych  banknotów  zajm ow ała się  
rodzina rabina - cudotw órcy Friedlandera. 2400 
takich fa łszyw ych  banknotów  znalazło  się w o b ie ­
gu; dalej ujawniono, że poza W ęgram i banknoty  
tak ie  w yrabiano jeszcze w  Austrji, poczem  aresz­
tow ano niejakiego Sam uela W eissa , M aksa Berg- 
nera, A braham a Som m erfelda i M endla Ire sslera .  
W ładze w ęgiersk ie  zaw iadom iono o  tych areszto ­
waniach.

POZORY ŁUDZĄ.... D on ieśliśm y niedaw no  
na tem  m iejscu o śc ięc iu  w Stanach Zjednoczo­
nych głośnegiT bandytę Chapmana, oskarżonego o 
p op ełn ien ie  ca łego  szeregu zbrodni. Chapman 
zdoła ł k ilkakrotn ie w ym knąć się  czujności w ię ­
ziennej, a w końcu  w prow adził w kłopot sędziów  
i praw ników  różnem i kruczkam i prawnem i, A le  
nic nie pom ogło i w k oń cu  stracono go.

L ecz oto, natychm iast po straceniu  zjaw ił się  
elegancko ubrany dżentelm an i ośw iadczył: „P a­
now ie i panie! Sądzę, że  p op ełn iliście  m ały błąd. 
Chapman zo sta ł przez w as stracony, pon iew aż  
zam ordow ał szereg osób. A le  to n ie  jest prawda, 
gdyż to ja sam  pozw oliłem  sob ie  zam ordować  
tych dżentelm enów , p oczęśc i dlatego, że spraw ia­
ło mi to przyjem ność, p o częśc i zaś dla uzyskania  
pieniędzy. J eże li w ięc  żadne inne w zględy nie 
kierow ały  wami przy straceniu  Chapmapa, to jest

W! przemyśle mechanicznym wielu robotni­
ków wraca do pracy. Mimo to strajk ma cią­
gle charakter powszechności.

„British Gazette" stwierdza, że przemysł 
stalowy i miedziany nie zoistały jeszcze obję­
te strajkiem powszechnym.
BANKI LONDYŃSKIE ODMÓWIŁY KRE­

DYTU ZWIĄZKOM ZAWÓD.
Wiedeń, 8 maja. (PAT). — „Neue Freic 

Presse" donosi z Londynu, że wielkie banki 
tamtejsze odmówiły związkom zawodowym 
kredytu, mimo, że zabezpieczenie było dosta­
teczne. Na zażalenie związków zawodowych 
rząd oświadczył bankom londyńskim, że po­
winny traktować związki zawodowe tak sa­
mo, jak wszystkich innych klijentów,

APEL KIEROWNIKÓW KOŚCIOŁA. 
Londyn, 8 maja. (PAT). Arcybiskup Can­

terbury wystosował w imieniu kierowników, 
kościoła do wszystkich partji,, uczestniczą­
cych w zatargu, apel, ażeby zigodzillt się na 
podjęcie rokowań na podstawie statius quo z 
ostatniego piątku, któreby obejm,owiało jedno-

zarów no dla w as jak dla tego  biedaka, rzeczą  
godną pożałow ania".

W szyscy  obecn i przy egzekucji zrob ili w ie l­
k ie  oczy. S ęd ziow ie  zbledli. Chapman podobno z 
w yglądu robił w rażenie „urodzonego" zbrodnia­
rza, p od czas gdy dżentelm en, przyznający się  do  
zbrodni b y ł w cielen iem  elegancji, dobrych manier 
i przyzw oitości. Teorja L avatera, w ed le  której 
fizjonom ja cz łow iek a  zdradza jego charakter w e ­
w nętrzny, znow u poniosła k lęskę.

„SYNTETYCZNY" BEFSZTYK. Na o sta t-  
r.iem posiedzeniu  am erykańskiego tow arzystw a  
chem icznego dyrektor „Southern Cotton Oil Com ­
pany" referow ał o sw ych próbach sporządzenia  
sztucznego m ięsa z oleju baw ełn ianego i ziaren  
baw ełnianych . Z apew nia on, że  próby te  p ow io­
d ły  się  znakom icie, że  z tego m aterjału można 
sporządzić pożyw ną i sm aczną potraw ę, n ie u stę­
pującą w niczem  norm alnem u b efsztyk ow i restau­
racyjnem u. T ego rodzaju sztuczny, „syn tetyczn y  
befsztyk  kosztuje tylko 5 cen tów  za funt.

HUM OR W IĘZIENNY. W A nglji istn ieje zw y­
czaj, że  w ięźn iów  odw iedzają z urzędu ludzie, k tó ­
rzy mają za zadanie rozm ów ić się  z w ię ź n ia m i 1 
ew en tualn ie  w p ływ ać na nich um oralniająco. J«* 
den  z tak ich  w ięzien nych  kaznod ziei o p o w ie d z 1*
szereg  zabaw nych przygód, jakie spotkały _

. . .  wtę-
izka-

jego praktyce. G dy zw rócił się  do p e w n e g o

źnia z zapytaniem , czy  nie będzie  mu PrzeS^ leż
dzał, zabaw iając go rozm ową, ten  o d p a r ł :

• i  n  z n a ) ^ zbynajm m ei, uczynię to sam o, gdy pan
s ię  w w ięzieniu". biblji.

Innego w ięźn ia  zasta ł przy czytaniu ^
W ięzień  u c ieszy ł się  bardzo, o ś w i a d c z a j ą  >

,, . ■ . - ~ r - r  nad którąpragnąłby w yjaśnić sob ie  pew ną r z e c z .
od dłuższego czasu  łam ie sob ie  gło^Ę- a za^ .  
tan ie o co mu idzie, w ięzień  o d r z e k ł :  ..N iepokoi 
m nie pytanie, co żarły m ole, z a n i m  a m  ,1 

zdecyd ow ali się  w łożyć  p r z y z w o i t ą  odziez .
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czesne zaniechanie strajku powszechnego,
wznowienie tymczasowo pomocy rządowej dla 
przemysłu górniczego, oraz wycorfamie przez 
właścicieli propozycji w sprawie nowej skali 
płac.

Londyn, 8 maja. ('PAJT/. Biskulp Lon­
dynu wystosował do przewodniczącego 
Rady Gerferalnej Kongresu Trade Unio- 
nów, J. H. Thomasa, pismo, w którem pro­
ponuje oddanie pałacu biskupiego w Lam­
beth na prowadzenie rokowań pokojowych.

Londyn, .8 maja. (tPAT). Nadchodzące 
przyjęcia dworskie odwołano. Teatry z małe- 
mi wyjątkami działają normalnie. Komunika­
cję podmiejską tak ulepszono, że ochotnicze 
biuro mieszkaniowe jest od wczoraj rano bez­
czynne. Wszyscy chwałą poprawne zachowa­
nie się górników, w przeciwieństwie do robo­
tników transportowych, których organizacja 
kolei rozdrażnia i oni jedyni czynnie sabotują 
transporty żywności, głównie samochodowe, 
gdyż koleje są strzeżone.

A K C JA  PRZECIW KO STRAJKOW I.
Madryt, 8 maja. (IPAT.). „Nacional" 

.podaje, iż rząd wydał wszystkim portom 
polecenie poczynienia ułatwień w kierunku 
zaopatrzenia okrętów angielskich w węgiel.

ZAJŚCIA I ARESZTOWANIA.
Londyn, 8 maja. (P!AT). Pociąg pośpiesz­

ny, idący z Berwick do New Castei został za­
atakowany w polu przez tłum, złożony z 300 
do 400 strajkujących, którzy rzucali weń ka­
mieniami, wybijając szyby i raniąc lekko ma­
szynistę oraz palacza.

Glasgow, 8 maja. (PAT). Wczoraj wie­
czorem przyszło tu ponownie do rozruchów.. 
Osobnicy bez określonego zajęcia zaatakowa­
li transport chleba. Policja konna i piesza od­
pierała tłum,, przyczem aresztowano 48 osób.

POPARCIE DLA STRAJKUJĄCYCH.
Ottawa, 8 maja. (PAT). Rada Pracy, po 

przeprowadzeniu ożywionej dyskusji, po.stia- 
nowiła udzielić strajkującym robotnikom w 
Anglji poparcia moralnego.

Capetown, 8 maja. (PAT). Wiele Trudę 
Unionów południowej Afryki godzi się na 
projekt wyrażenia sympatji Strajkującym ro­
botnikom w Anglji i proponuje zarządzenie 
subskrypcji, w celu zebrania funduszu dla ich 
poparcia.

Praga, 8 maja. (PAT.). Czechosłowac­
kie organizacje zawodowe przesłały więk­
szą sumę pieniędzy komitetowi strajkowe­
mu w Londynie i rozipoczęły zbiórkę pie­
niędzy na fundusz pomocy.

Wznowienie walk no terytorium 
Riffu

Tanger, 8 maja (PAT). W edług w ia­
domości, pochodzących z terytorjum  Rif- 
fUr Riffeni m ają podjąć natychm iast ofen­
sywę. Abd-el-Krim wzmocnił znacznie 
swoje wojska na froncie francusko - hisz­
pańskim  oraz ochronę wybrzeży w oba­
wie lądowania wojsk hiszpańskich. W 
Targist został'zm uszony do lądowania sa­
molot hiszpański. Załoga jego dostała się 
do niewoli.

Madryt, 8 maja (PAT), W edług urzę­
dowych doniesień z M aroka, posuwanie 
się naprzód wojsk hiszpańskich, u łatw ia­
ne przez liczne szczepy tubylcze, wywo­
łało popłoch wśród nieprzyjaciela.

Przed rozpoczęciem proc komisji 
reorganizacji Rody Ligi

WYJAZD DELEGACJI ANGIELSKIEJ,
PA T. donosi z Londynu:
Przedstawiciele rządu brytyjskiego 

do komisji powołanej do zbadania s,prawy 
reorganizacji Rady Ligi Narodów, wyjecha­
li wczoraj z Londynu. Delegacji przewod­
niczy lord Cecil. Pierwsze posiedzenie ko­
misji ma się odbyć w poniedziałek. P ro ­
gram prac komisji jest obszerny i obejmuje 
szereg spraw, powstałych w związku ze 
spraw ą Rady Ligi, jej składem, terminem 
trwania mandatów członków niestałych i 
systemem kolejności.

Mówiąc na posiedzeniu Izby Gmin W 
dn. 28 ńb. m. o stanowisku rządu brytyj­
skiego w sprawie przyszłych zmian Rady 
Ligi, sir Austen Chamberlain określił je w 
tych słowach: ,,W obliczu nowej sytuacji, 
wytworzonej na Zgromadzeniu maroowem 
Ligi, rząd brytyjski oznajmił o  swej decy­
zji rozważania sprawy organizacji Rady Li­
gi bez oglądania się na jakiekolwiek po­
przednie zobowiązania W kierunku podtrzy­
mywania czyichkolwiek postulatów".

Plebiscyt te sprawie wywłaszcze­
nia rodzin b. panujących
Berlin, 8 maja. (PAT.). ,,Demokrati- 

sche Zeitungdienst" donosi, (że rząd Rzeszy 
zamierza wyznaczyć plebiscyt w sprawie 
wywłaszczenia rodzin b. panujących na nie­
dzielę, 20 lub 27 czerwca r . ‘b.

Wiadomości telegraficzne
  Międzynarodowe biuro pedagogiczno wy­

brało na wice-przewodniczącego p. ministrową 
Sokalową, żonę delegata Polski przy Lidze Na­
rodów.

  Z Fairbanks donoszą, iż samolot kap. Wil-
kinsa, na którym miał on'przedsięwziąć tysiącmr- 
lowy lot do okolio podbiegunowych, został poważ­
nie uszkodzony.

  W Teheranie podpisany został turecko-
perski traktat przyjaźni, przewidujący wzajemną 
neutralność na wypadek wojny z innemi pań- 
•twami.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

TRAGICZNY WYPADEK W  USTRZYKACH. 
Krwawe ofiary następstwem kapitalistycz­

nych oszczędności.
Czytamy w „Dzienniku Ludowym": 

Rafilnerja „Fanto" w Ustrzykach, ma wie­
le ofiar na sumieniu. Nieudolność i lekcewa­
żenie życia ludzkiego przynosi coraz to nowe, 
krwawe plony.

Ostatnio ofiarą poparzenia padł kotlarz 
Konstanty Roczniak. Miał on powierzony so­
bie dział naprawy cystern. Rama przyszedł 
do pracy, ażeby zbadać „nity". Wiozedł do 
cysterny, k tóra nie była jednakowoż należy­
cie oczyszczona iz gazów. Nie przeczuwając 
nieszczęścia zaświecił zapałkę i  wówczas n a­
stąpił wybuch.

Nieszczęśliwą ofiarę wyciągnięto z cy­
sterny. Był to widok przerażający, gdyż Ro­
czniak płonął jak pochodnia. Po ugaszeniu na 
nim płomienia i nałożeniu opatrunku odwie­
ziono go do szpitala w  Drohobyczu. Stan o- 
lia/ry kapitalistycznych oszczędności jest bez­
nadziejny.

Gdyby dyrekcja refinerji „Fanto" posta­
rała się o potrzebną ilość akumulatorów i za­
broniła posługiwania się świecami, ten wypa­
dek nie byłby się zdarzył.

Czy i  a ofrara zmusi nareszcie firmę do 
przestrzegania bezpieczeństwa życia swoich 
rdbotniikóiww

Z RUCHU PARTYJNEGO W HAJNÓWCE.
(Kor. własna)

Dnia 17-go kwietnia odbyło się w obecności 
przedstawiciela OKR. Białostockiego, tow. Mu- 
szyńskiego, pierwsze ogólne zebranie członków 
miejscowej organizacji PPS., na którem to zebra­
niu wybrano Komitet Miejscowy w następującym 
składzie:

Tow. Michalak Jan — przewodniczący Komi­
tetu; tow. Szpala Michał ■— zastępca przewodni­
czącego; tow. Grzesik Jan — skarbnik; tow. Ła­
wniczak Kazimierz — sekretarz; tow. Trochimo- 
wicz Dominik — kolportaż.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano tow. tow. 
Krasińskiego, Zycha i Grzegorzewskiego. Komi­
tet Miejscowy w Hajnówce został wcleony do O. 
K. R. Białostockiego.

OSUSZENIE POLESIA.
Dnia 31 marca b. r. w lokalu Wydziału Po­

wiatowego Sejmiku Prużańskiego odbyło się pod 
przewodnictwem Starosty Prużańskiego, p. St. 
Boguszewskiego, posiedzenie delegatów Sejmiku 
Kobryóskiego i Prużańskiego w sprawie regula­
cji rzeki Muchawca.

Delegaci wyłonili z pośród siebie ściślejszy 
Komitet, który jednogłośnie uchwalił rezolucją, 
stwierdzającą, że należy zorganizować związek 
celowy powiatów, prużańskiego i kobryóskiego, 
który w pierwszym rzędzie winien się zająć regu­
lacją rzeki Muchawca dla celów melioracyjnych.

Zebrani uważają za konieczne stworzenie pań 
stwowej Dyrekcji osuszenia Polesia z siedzibą w 
Brześciu lub Pińsku.

ZJAZD ROBOTNIKÓW ROLNYCH POW. RY­
PIŃSKIEGO.

W dniu 25-go kwietnia 1926 roku odbył się 
w Rypinie Zjazd robotników rolnych i włościan, 
członków Zw. Zaw. Rob. Roln. Rzeczypospolitej 
Polskiej, w liczbie 400 osób. Przemawiał tow. po­
seł Niedziałkowski i inni. Zjazd uchwalił rezolu­
cję, w której „Zebrani, robotnicy i włościanie u- 
chwalają wyrazić posłom P. P. S., a w szczególno­
ści tow. posłowi Niedziałkowskiemu zaufanie, 
dziękując za dzielną obronę ludu w Sejmie.

 ---------- : :o ::---------- -

Nowy rozkład jazdy 
na kolejach podmiejskich

Warszawska Dyrekcja Kolejowa opracowała 
nowy plan jazdy na kolejach podmiejskich, który 
wchodzi w życie z dn. 15 maja r. b.

Aby dać pracownikom, kończącym p r3cę 
dzienną w godzinach popołudniowych, możność 
bezpośredniego odjazdu po pracy do domu, zmie­
niono odejście odpowiednich pociągów na linji 
Warszawa — Skierniewice o kilkanaście minut. 
Pociąg odchodzący z Warszawy o godz. 16,30, 
przesunięty został na godz. 16,40, pociąg o godz. 
17 na godz. 17,10, a pociąg o godz, 17,15 na ga i z. 
17,35, przyczem ten ostatni przedłużono aż do 
Grodziska. Wprowadzono nowe pociągi do Prusz­
kowa o godz. 18,10 i do Grodziska o godz. 2',35.

Przyjazd pociągów na tej linji do Warszawy 
utrzymany został, poza niektóremi zmianami. Zmia­
ny są następujące: pociąg, który przyjeżdżał do 
Warszawy o godz. 8,22 rano, przyjeżdżać będzie 
o godz. 8,15, pociąg, przyjeżdżający o godz. 8,32, 
przyjeżdżać będzie o godz. 8,22.

Na linji Warszawa — Mława pociągami dale­
kobieżnymi nie będą mogli odtąd jeździć pasaże­
rowie podmiejscy. Pociągi te wskutek tego nie 
będą stawać na stacjach podmiejskich między 
Warszawą i Modlinem. Natomiast między kursem 
pociągów dalekobieżnych w około pół godziny 
przed lub po odejściu pociągu dalekobieżnego, 
odchodzić będą specjalne pociągi podmiejskie.

Na linji Warszawa — Wołomin — Łochów 
wprowadzono nowy plan. Do Warszawy odcho­
dzić będą pociągi rano o godz. 7,20, 7,45, 8,10, a 
nadto nowy pociąg, obecnie dodany z powedu 
przepełnienia dotychczasowych, o godz. 6,35 (od­
jazd z Wołomina), przyjedżający do Warszawy o 
godz. 7,07. Pociąg popołudniowy, odchodzący z 
Warszawy o godz. 17, przesunięty został na godz. 
wcześniejszą 16,30.

Na linji Warszawa — Mińsk Mazowiecki róż­
nice pod względem czasu kursu pociągów są w

stosunku do obecnie w użyciu będącego planu 
wcale nieznaczne, przeważnie paruminutowe.

Znaczniejsze zaś różnice występują na linji 
Warszawa — Otwock — Pilawa, odnośnie do nie­
których pociągów. Pociąg, który dotychczas od­
chodził z Warszawy o godz. 0,25, a zatem po pół­
nocy, obecnie odchodzić będzie znacznie wcze­
śniej, bo o godz. 22,32, pociąg, który dotąd odcho­
dził o godz. 19,10, obecnie odchodzić będzie o godz. 
19,40, pociąg, obecnie odchodzący o godz. 20,45, 
odtąd odchodzić będzie o godz. 21.

Staraniem  Robotniczego W ydziału 
W ychowania -Dziecka, odegrany będzie 
dn. 9 maja, o godz. 12 w poł. w teatrze 
„W odewil", Nowy Świat 43, przez zespół 
artystów  dramatycznych, dram at H. Hej- 
jermainsa w tłomaczeniu Kasprowicza p. t.:

„NADZIEJA".
Pozostałe bilety nabywać można w  kasie 

teatru W odewil od godz. 10 rano.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S.
(OKR. Warszawa-Podm.). Posiedzenie Komitetu 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 10 b. m., o godz.
18,30 (ul. Brukowa 29).

Ruch zawodowy.
Walne Zebranie piekarzy odbędzie się w dniu

9 maja r. b. o godz. 10 rano w lokalu, Leszno 53, 
na które wzywamy wszystkich piekarzy, członków 
i nieczłonków. Sprawy b. ważne.

Komitet Kolejowy. We wtorek, dn. 11 b. m.,
0 godz. 6 w. w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Kolejowego. 
Proszeni są o przybycie tow. tow.: Manżewski, 
Wyrębkowski, Redko, Kozieradzki, Łazowski, Za­
wadzki, Porębski, Paszkowski, oraz wszyscy mę­
żowie zaufania. Sprawy bardzo ważne.

Ruch. kult-oświatowy
Odczyt tow. posła Jaworowskiego,
W niedzielę, dnia 9-go M aja o godz. 

12-tej w południe w sali kino - tea tru  
„M iraż" przy ul. Czerniakowskiej 191 wy­
głosi tow. poseł Rajmund Jaw orow ski od­
czyt p . t.:

Rola Piłsudskiego w Polsce.
Bilety w cenie 50 groszy do nabycia 

przy wejściu.
Warszawska Org. Młodz. T. U. R. Dnia

10 b. m .,.w  poniedziałek, odbędzie się nad­
zwyczajne zebranjt: Komitatu Wykonawcze­
go Wiarsz. Org. Mł. T. U. R„ o godz. 6,30 punk­
tualnie. Sprawy bardzo ważne. Przybycie 
wszystkich członków konieczne.

Wycieczka T. U. R. na Polesie, Zarząd Głów­
ny T. U. R. urządza wycieczkę dla działaczy spo­
łecznych na Polesie. Plan wycieczki następujący: 
wyjazd z Warszawy dnia 2 czerwca o północy. 
Zwiedzenie Pińska, Łunińca, Stolina, wsi białoru­
skiej, zapoznanie się z naszemi organizacjami spo- 
łecraemi i oświatowemu zetknięcie się z miejsco­
wą ludnością; całodzienna przejażdżka statkiem. 
Wyjazd z Łunińca w niedzielę, powrót do War­
szawy dnia 7 czerwca (poniedziałek) o godz. 6-ej 
rano.

Koszt wycieczki 35 zł. od osoby (kolej, statek
1 tioclegi); utrzymanie 4 zł. dziennie. Wycieczkę 
prowadzi tow. sen. Kopciński.

Zapisy do dnia 26 maja przyjmuje Sekretarjat 
Generalny TUR (Warecka Nr. 7 w godz.: od 5— 
7 wiecz.)

Sekcja Samokształceniowa Śródmieścia. Ze­
branie odbędzie się w poniedziałek o godz. 7 w. 
w lokalu O.K.R. Obecność wszystkich członków 
Sekcji obowiązkowa.

Ruch spółdzielczy
Spółdzielczość Mleczarska w  Polsce,
Z końcem 1924 r. było w całem państwie 

300 mleczami spółdzielczych, <z czego przy­
padało na województwa: pomorskie — 85, :po- 
znańslkie — 60, lubelskie — 45, warszawskie 
— 40, krakowskie — 23, lwowskie — 19, 
łćdiztMe — 13, tarnopolskie — 8, kieleckie — 
6, stanisławowskie — 1. Ogólna ilość mleka, 
przerobionego w tych mlecz.arn.iach, wynosiła 
109,368,379 filtrów; przeciętnie na jedną spół­
dzielnię — 364,561 litrów.

Pierwsze miejsce co do ilości mleczarń 
spółdzielczych i przerobionego mleka zajmu­
je b. dzielnica pruska, (woj. pomorskie i po­
znańskie), gdzie łącznie w  145 mleczaraiach 
spółdzielczych przerobiono 79,149,989 litrów 
nrletka, przeciętnie zaś w jednej mleczarni 
545,862 litry mleka.

Drugie z kolei miejsce w dziedzinie mle­
czarstwa spółdzielczego zajmuje b. Kongre­
sówka (4 województwa). W 104 spółdziel­
niach mleczarskich na terenie tego zaboru 
przeróbka mleka wyraziła się liczbą 22,751,520 
litrów, przeciętnie zaś 218,764 libry mleka.

Ostatnie miejsce zajmują 4 województwa 
b. Galicji z liczbą 51 spółdzielni mleczarskich 
o rocznej produkcji 7,466,879 litrów mleka, co 
przeciętnie wynosi 146,409 litrów na (jedną 
spółdzielnię.

W  1925 r. ruch w kierunku zakładania 
mleczarń ^spółdzielczych wzmógł się znacznie. 
Dość przytoczyć, że na 1 stycznia 1926 r. ty l­
ko na terenie b. Kongresówki i Małopolski 
istniały 283 spółdzielnie mleczarskie, liczące 
ogółem 36,790 członków- Organizacja nowych 
óipóildizielini tego typu w  r. b. fest w  toku.

Z Radiostacji tiurszausKiej.
Program na dziś. (6 kw. wzgL \V3 kw. 480 m.).

17.30 —i 18. Koncert orkiestry „Polskiego Ra- 
dja‘*.

18 — 18,25. Odczyt p. t. „Hygjena niemowlę­
cia" wygłosi dr. Wł. Mikułowski.

18.30 — 19. Koncert orkiestry „Polskiego Ra- 
dja",

19 — 19,20. Odczyt p. t. „Organizacja szkol­
na, jako czynnik wychowania moralnego" wygłosi 
p. Wł. Radwan,

19,20 — 19,40. Odczyt p. t. „Jakie znaczenie 
mogą mieć meljoracje dla Państwa i miast" wygł 
prof. Turczynowicz.

19,40 — 19,55. Komunikat rolniczy,
20.30 — 22. Koncert wieczorny.

■-----------------: : o : : ---------------

Z sądów.
Niezwykła skarga.

W sprawie zatargu posła łotewskiego z lo­
katorami domu iprzy ul. Szkolnej Nr. 6, którym po­
seł Nuksa nie pozwala korzystać z klatki fronto­
wej, o czem „Robotnik" w swoim czasie pisał, 
wpłynęła w tych dniach na ręce Nuncjusza 
Lauriego, jako Dziekana Korpusu Dyplomatycz­
nego, skarga pokrzywdzonych kobiet.

Piszą one w tej skardze, że nasze Min. Spraw 
Zagranicznych jest bezsilne wobec zasady ekste- 
rytorjalności, którą broni się poseł łotewski, i że 
jedyną nadzieję pokładają w Nuncjuszu, który, 
jako Dziekan Korpusu Dyplomatycznego, może 
zwrócić uwagę posła Nuksy na konieczność sza­
nowania obowiązujących w Polsce praw.

(-a.).
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Zycie gospodarcze .
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedu. za 1—10.40 
Franki francuskie za 109—33 05 
Funty angielskie za 1—50.60 
Florenty holend. za 100—418.70 
Kor. czesko—slow za 100—30 72 
Franki szwajcar, za 100—201 85

. Korony austrjackie za 100—147.07 
Liry włoskie za 100—41,75

KRO NIK A.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 8°, najniższa 4°,3. W Zakopanem ra­
no padał śnieg, .temperatura wynosiła +  1®, naj­
niższa nocą 1®, najwyższa onegdaj 14®, op. 13 m.m.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przeważnie pochmurno, chłodno i dżdży­
sto, zwłaszcza na północnym wschodzie i wscho­
dzie. Krótkotrwałe przejaśnienie się na zachodzie 
kraju. Słaby ruch powietrza.

Zgon prof. Władysława Smoleńskiego.
Wczoraj zmarł nagle Władysław Smoleński, 
wybitny historyk, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Uczony,, popularyzator wiedzy, pedagog 
w jednej osobie położył duże zasługi w  dzie­
dzinie studijów mad historją Polski XVIII wie­
ku.

Władysław Smoleński rozpoczął działal­
ność naukową 50 lat temu (w r. z. Uniwersy­
tet Warsz. obchodził 50-ciałetui jubileusz je­
go pracy), ogłaszając szereg studjów nad Pol­
ską szlachecką XVIII stulecia, z 'których naj­
sławniejsze są: „Kuźnica Kołł ąt ajc* wisfca1 ‘,
„Przewrót umysłowy w Polsce XVIII w.", 
„Ostatni rok Sejmu Wielkiego", „Konfedera­
cja targowocka". Jedną z najgłośniejszych 
prac prof. Smoleńskiego była obszerna roz­
prawą p. Ł „Szkoły historyczne w Polsce",

Duże znaczenie miała popularna praca 
prof. Smoleńskiego p. t. „Dzieje Narodu Pol­
skiego", wydana pod pseudonimem Wł. Gra- 
b reńskiego.

Od r. 1919 prof. Smoleński wykładał na 
Uniwersytecie Warszawskim.

Konkurs. Min. Oświaty ogłasza z okazji 
pierwszej Ogólno-Krajowej Wystawy Radjowej w 
Warszawie, w związku z zainteresowaniami za­
stosowania radjofonji do celów szkolnictwa i o- 
światy pozaszkolnej, konkurs na model aparatu 
odbiorczego najbardziej nadającego się do użytku 
szkół.

Modele aparatów odbiorczych wraz z dokład­
nym opisem i wyjaśnieniami winni konstruktorzy 
przesłać do dnia 25 b. m. pod adresem Sekcji 
Dydaktycznej Komitetu Pierwszej Ogólno-Krajo­
wej Wystawy Radjowej w Warszawie, lub zawia­
domić Komitet, że przesłane już na wystawę mo­
dele zgłaszają do konkursu.

Dla konstruktora aparatu uznanego za naj­
bardziej odpowiadający warunkom konkursu wy­
znacza się nagrodę w wysokości 1,000 (tysiąca) 
złotych.
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Pobór. W poniedziałek, 10 b. m., w szóstym 
dniu poboru w Warszawie rocznika 1905, winni 
stawić się przed komisją poborową Nr. 1 (Do­
bra 72) poborowi zamieszkali w 9 i 11 dzielnicach 
1 komisariatu; przed komisją poborową Nr, 2 
(Praga, ul. 11 Listopada 15, koszary 36 p. p„ bu­
dynek 13) poborowi zamieszkali w 5 i 6 dzielni­
cach III komisariatu; przed komisją poborową 
Nr. 3 (ul. Huzarska 1, koszary I dywizjonu artyle­
rii konnej, budynek Nr. 29) poborowi zamieszkali 
w 6 dzielnicy VI komisarjatu; wreszcie przed ko­
misją poborową Nr. 4 (Praga. ul. 11 Listopada 15, 
koszary 36 p. p., budynek Nr. 13) poborowi za 
mieszkali w 8 dzielnicy XIV komisarjatu.

W Gmachu Głównym Politechniki, ul. Polna 
Nr. 3 pod protektoratem prof Politechniki Wairsz 
sen. St. Kalinowskiego wznowine będą Słyn­
ne Doświadczenia z Wahadłem Foucault'a według 
najnowszych wymagań fizyki eksperymentalnej. 
Doświadczenia wykonywane będą w okresie cza 
su 30 godz.: od godz. 4 po poł. dnia 8 maja do go­
dziny 10 wiecz. dnia 9 maja. W stęp dla publicz 
ności: w sobotę, dn. 8 b. m. od 4 do 6 po poł. — 
od 7 do 9 wiecz. (odczyt); w niedzielę, dn. 9 ma 
ja. od 12 do 2 po poł. — od 4 do 6 po poł. — od 
7 do 9 wiecz. (odczyt). W sobotę dnia 8 maja i w 
niedzielę, dnia 9 maja, o godz. 7 wiecz. wygłoszo­
ne będą odpowiednie odczyty popularne. Całko­
wity dochód przeznaczony dla T-wa Bratniej Po­
mocy Studentów Politechniki Warszawskiej oraz 
uczniów Szkoły Morskiej w Tczewie.

Nieuzasadnione żądania właścicieli taksówek.
W poniedziałek, 10 b. m„ w urzędzie przemysło­
wym M agistratu odbędzie się konferencja z przed­
stawicielami związku właścicieli dorożek samo 
chodowych w sprawie żądania przez nich pod 
wyżki taryfy samochodowej o 20 proc., t. j. z 80 
gr. do 1 zł. za pierwszy kilometr i z 50 gr. do 60 
gr. za następne.

Do właścicieli, administratorów i rządców 
domów. Stołeczny Komitet Obywatelski Pomocy 
Bezrobotnym zwraca się do wszystkich właścicie­
li, administratorów i  rządców domów z prośbą o 
współdziałanie z akq'ą Komitetu w zbiórce do­
browolnego podatku od lokali. Wysokość dobro­
wolnego podatku określona została w rozmiarze nie 
mniejszym, jak 20 groszy tygodniowo od każdej 
izby mieszkalnej, oraz 4% od czynszu miesięcz­
nego od innych pomieszczeń.

W związku z powyższem Komitet pozwolił 
sobie rozesłać do wszystkich domów listy, zaopa­
trzone numerem kolejnym, oraz podpisami i pie­
częcią Wydziału Wykonawczego.

Komitet prosi o zwrócenie się do swoich lo­
katorów o wpłacanie na przesłane listy ofiar w 
powyższej wysokości, oraz o możliwie najszybszy 
zwrot wypełnionych list i pieniędzy do biur ko­
misariatów policji, na ręce poborcy Komitetu.

Nowe wystawy w Zachęcie. Wczoraj przy 
licznym udziale zaproszonych gości, o godz. 12 w 
poł., zostały otw arte w Tow. Zachęty nowe wy­
stawy, Na całość składają się; wystawa kompo­
zycji dekoracyjnych p. Zofji Stryjeńskiej, k tóre w 
swoim czasie stanowiły główną atrakcję polskie­
go pawilonu na wystawie dekoracyjnej w Paryżu; 
zbiorowa wystawa stowarzyszenia pod godłem 

„Sztuki Podhalańskiej", w której wzięło udział 
około 30 artystów; wystawa akwafort Edwarda 
Herstejna — oraz wystawa bieżąca. W partero­
wej sali rzeźby — umieszczono „Kalinę", jedno 
z dzieł dyrektora Piusa Welońskiego,

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Tow. Teozoficznego. Dziś o godz. 5 popoł. 

w sali T-wa Teozoficznego p. W anda Dynowska 
wygłosi odczyt na temat; „Tworzenie nowej Pol­
ski".

Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biurowo­
ści w Polsce, Zielna 25. Komisja Kulturalno- 
Oświatowa zawiadamia, te  dziś odbędzie się wy­
cieczka członków Związku do Wilanowa. Bilety 
w cenie 25 gr, Zbiórka o godz. 9 rano w lokalu 
Związku,

WYCIECZKI.
Wycieczka do Poznania, Gniezna, Inowrocła­

wia, Kruszwicy i Torunia. Szczegółowy program 
powyższej wycieczki, organizowane-j przez Wy­
dział Oświaty iKultury w dn. 13 — ,16 maja, jest 
do przejrzenia w  Referacie Kultury (Magistrat, 
Senatorska 14, tel. 280-85), gdzie do wtorku, dnia 
11 b. m. włącznie .przyjmowane są zapisy d udzie­
lane bliższe informacje Pomtem w  niedzielę, 9 
maja odbędą się następujące wycieczki; 1) Wila­
nów, Natolin, i Kabaty. 2) Łazienki, Wycieczki są 
d-osłępne dlą wszystkich,

WYPADKI.
W alka lokatorki z sublokatorką. Przy ul. 

Leszno 112 wdowa, Antonina Drzazgowska, od- 
najmuje kąt wyrobnicy, Józefie Pawickiej. Drzaz­
gowska, chcąc, by Pawicka wyprowadziła się, 
wszelkiemi siłami stara się jej dokuczać. Wczo­
raj, gdy Pawicka chciała otworzyć ok.no, Drzaz­
gowska sprzeciwiła się temu. W ynikła sprzecz­
ka, a następnie bójka. Obie kobiety rzuciły się 
na siebie, rwąc sobie włosy i drapiąc się. Na 
krzyk pokonanej Pawickiej nadbiegli sąsiedzi, 
którzy położyli kres zaciekłej walce. Pawicka, ja­
ko bardziej poturbowana, udała się do ambulato­
rium Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził ślady po. 
bicia i duszenia oraz 7 zadrapań na szyi.

Pojedynek studentów na ulicy. Na ul. Zy-
gmuntowskiej róg Jagiellońskiej dw aj studenci: 
Marjan Szułowski i Zygmunt Robolewski pojedyn­
kowali się na szpady, przyczem Szułowski odniósł 
ranę nad prawem okiem. Wymienionych sprowa­
dzono do 14 komisarjatu, gdzie sporządzono pro . 
tokuł. Szpady zatrzymano.

Strzały na placu Broni. W iktor Ignaczak, 
nezeń 8 klasy kursów szkoły powszechnej, wziął

z domu karabin i udał się na plac Broni, gdzie za­
czął strzelać ślepymi nabojami. Młodzieńca po­
licja zatrzymała, odebrała karabin i sporządziła 
protokuł.

W ypadek tramwajowy. Na ul. Wolskiej przed 
domem Nr. 16 prostytutka, 23-letnia Bronisława 
Witalska, wypadła z tramwaju i uderzyła głową 
o bruk tak silnie, że straciła przytomność. Nie­
szczęśliwą, po udzieleniu pomocy, Pogotowie po­
zostawiło w komisarjacie.

Zatrucie gazem. W domu Nr. 9 przy ul. Lud­
nej służąca, Leokadja Ankudowiczówna,, chcąc 
pozbawić się życia, poodkręcała kurki i zatruła 
się gazem świetlnym. I-ekarz Pogotowia, po u- 
dziełeniu pomocy, przewiózł desperatkę w stanie 
ciężkim do szpitala św. Łazarza.

Porwany przez transmisję. W fabryce wyro­
bów blaszanych przy uJ. Belwederskiej Nr. 5 w 
Sielcach, w czasie zakładania pasa transmisyj­
nego na koło obrotowe, został porwany przez pas 
i potłukł się ogólnie robotnik tej fabryki, 17-Ietni 
Ryszard Dobosz (Stępińska Nr. 3). Pogotowie 
przewiozło poszwankowanego do domu.

Aresztowanie złodziei kieszonkowych. Policja 
śledcza aresztowała następujących złodziei kie­
szonkowych: Symchę Dębasa, Chaima Wilhelma 
i Abrama Dachosa.

Samobójstwo urzędnika. W bramie domu Nr. 
113 przy ul. Marszałkowskiej usiłował pozbawić 
się życia za pomocą postrzelenia się z rewolweru 
w prawą skroń 20-letni Witold Konarski, praco­
wnik Konsulatu Tureckiego. D esperata w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Dziś o godz. 4-ej po cenach zniżonych „Ła. 
dna Historja".

Teatr Niewiarowskiej. Codziennie „Cygańska 
miłość".

Dziś o godz. 12-ej w poł. przedstawienie dla 
dzieci, na którem odegrane zostaną: „Grubasek", 
„Rinaldo Rinald»ni“ oraz „Dzieciństwo Księcia
Józefa i Kościuszki1'.

Dziś o godz. 4-ej popoł. „Gejsza" z udziałem 
p.p.: Kaweckiej i Niewiarowskiej.

Teatr Nowości. Dziś i codziennie „Śmierć 
cara Mikołaja II".

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 4 pop. i 8 w. 
wesoła komedja T. Turskiego p. t. „Czar mundu­
ru".

Teatr Odrodzony. Dziś w teatrze Odrodzo­
nym na Pradze odbędzie się premjera sztuki W ła­
dysława de Bondy „Światło w oknie". Dziś o g. 
4 popoł. „Figle złodziejskie".

Qui Pro Quo, Dziś nowa rewjia „HalLo, wu­
jek".

Perskie Oko, / Dziś „Gdzie djabeł nie może..."
Teatr Olimpja. „Co za bezczelność"! , .
Teatr „Eldorado". Dziś i codziennie program 

Nr. 1 p. t, f;Cimcirimci z Biblotkami".
Z Filharmonji, Dziś, w niedzielę, na poranku 

muzycznym poświęconym Schubertowi i  Schu­
mannowi śpiewać będzie artystka opery p. Wanda 
Wermińska, a pianista prof. Konstanty Heintze o- 
degra koncert Schumana. Orkiestrą dyryguje p. 
Ozimiński.

W piątek odbędzie się recital fortepianowy 
prof. Józefa Turczyńskiego, złożony wyłącznie z 
utworów Chopina.

Wyścigi konne

Z teatrów  świetlnych.

Pożar. W suszarni wytwórni posadzek dre­
wnianych przy ul. Grażyny Nr. 15 w Mokotowie 
należącej do firmy „Tomasz Zamięcki i  Ska" wy­
nikł pożar z powodu silnie nagrzanej rury. Pożar 
ugasił III oddział straży.

•  •  » w  •  •

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś o 3 popoł. po cenach 

zniżonych „Pan Twardowski"; wieczorem „Borys 
Godunow".

Ju tro  w ,,M-me Butterfly" występ gościnny p.
P olińskiej -Lewickiej.

Teatr Narodowy, Dziś i jutro „Ludzie tymcza­
sowi" Z. Kaweckiego.

Teatr Letni. Dziś i  dni następnych ,iPapa się
żeni1'

Dziś popoł. po cenach zniżonych komedja 
„Dar poranka".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o  godz. 3,30 
po cenach najniższych dla uczącej się młodzieży 
dramat St. Żeromskiego „Róża"; wieczorem o 
godz. 8 po raz trzeci piękna komedja Beaumar- 
chais’go w przekładzie Boya-Żeleńskiego „Cyru­
lik sewilski".

* Jutro  „Cyrulik sewilski".
Teatr Polski. Dziś „Król Dagobert".
Dziś o 3 i pół popoł. po cenach zniżonych 

„Dama Kameljowa".
Teatr Mały. Dziś „Łatwiej przejść wielbłą­

dowi..."

PAN. — „Kiedy mąż musi zdradzać żonę".

Nudne i  banalne romansidełko.
On jest sekretarzem  kandydata na senatora, 

a  ona zazdrosnem kobieciątkiem. M ąt, zasłania­
jąc dyskrecją swego szefa, „wpada", zostaje po­
dejrzany o morderstwo tancerki. Żona nie wie­
rzy w jego niewinność i porzuca go. Biedak cier­
pi. Poświęcił się dla szefa z psiem przywiązaniem, 
a ten nie wtajemniczył jego żony w sprawę. Osta­
tecznie dramat się wyjaśnia i zazdrośnica wraca 
w objęcia męża, który jest bliski obłędu.

Nad program dwie małe fcrsy 1-aktowe, nie­
stety, dość stare. łka.

Repertuar teatrów świetlnych
Kino Palace. „O czem się nie myśli".
Kino Filharmonja. „Tancerka z Sewilli'4 z 

Triscilą Dean.
Kino Apollo, „Czarodziejka'1 z Połą Negri. 
Kino Stylowy. „Przekleństwo zakazanej miło­

ści" z Glorją Swanson
Kino Wodewil. P a t i  Patachon, jako boksa-

rzy
Kino Światowid. „W atykan".
Kino Nowy. .Alkohol, seksualizm, (przestęp­

czość".
Kino Splendid. „Piekielna jazda".
Kino Sokół. „Usta, które każdy całował".
Kino Corso. „Polikuszka’1 i „Wróg kobiet". 
Kino Pan. „Bezdomna".

Dziś, w piątym dniu wyścigów konnych, od­
będą się gonitwy następujące:

1. Nagroda 900 zł. dla 4-1. i st. koni, dystans 
około 1600 mtr.: 1) Dorpat, 2) Berceuse.

2. Nagroda 1200 zł. dla 3-1. i st. koni, dystans 
ok, 2100 mtr.: 1) Baghera, 2) Aral. •

3. Nagroda 1000 zł. dla 3-1. i st. koni, dystans 
ok. 1600 mtr.: 1) Marabout, 2) Granat, 3) Hugo.

4. Nagroda 3000 zł. dla 3-1. koni, dystans ok. 
1300 mtr.: 1) Elma, 2) Ciocia Basia, .3) Menzalaric.

5. Nagroda 3000 zł, dla 4-1. i st. koni., dystans 
ok. 2200 mtr.: 1) Too Good, 2) Demon, 3) Hugo, 
4) Fakir.

6. Nagroda 800 zł. dla 3-Ietn. koni, dystans 
ok, 1600 mtr.: 1) Eleonore, 2) Dunajec, 3) Hajda­
mak, 4) Eskorta, 5) Dziadek, 6) Pan Leon, 7) Eks- 
centryk, 8) Ave.

7. Nagroda 700 zł, dla 3-1. koni, dystans ok. 
2100 mtr.: 1) Cezar, 2) Moment, 3) Urwis, 4) Aga­
memnon, 5) Cochera, 6) Eros, 7) Gwałt, 8) Pan 
Leon, 9) Estokada.

Początek wyścigów o godz. 4 popoł.
- ::o :

ZE SPORTU.
Dzisiejsze zawody piłki nożnej.

Dziś w parku Sobieskiego o godz. 10 zawody 
lekkoatletyczne dla niestowarzyszonych; o godz. 
12 zawody wewnętrzne K. S. W arszawianka; o 
godz. 17 W arszawianka — Czarni (mistrz, kl. A).

Na boisku Skry: o godz. 10 Polonja II — 
Varsovia II (mistrz, rezerw); o godz. 12 Polonja— 
Varsovia (mistrz, kl. A); o godz. 15 Skra II — 
Orkan II; o godz. 17 Skra — Orkan (mistrz, kl. B).

Na boisku DOK. I: o godz. 10 Ascola — Hu­
ragan (mistrz, kl. C).

Na Dynasach o godz. 16 otwarcie torowego 
sezonu kolarskiego.

Na strzelnicy — zawody strzeleckie.
Na boisku na Marymoncie: o godz. 10 Świt — 

Sokolęta (mistrz, kl. C).
Na boisku przy ul. 11 Listopada o godz, 10 r. 

odbędzie się mecz towarzyski R. D. S. Ogniwo — 
R. D. S. Czerwoni.

W Radomiu R. K. S. — Radomianka.

Legja — Korona 2 : 0 (0 s 0).

Pomimo deszczu i błotnistego boiska odbyły 
się wczoraj zawody o mistrz, kl. A, zakończone 
zwycięstwem Legji, w której wystąpił poraź pierw­
szy dawny jej gracz, Czech. Bramki zdobyli Zmu­
da i Łańko. Sędzia p. T. Walczak. Przedmecz 
o mistrz, rezerw Legja II — Korona II 11:0. Sę­
dzia p. Hamburger.

M akabi — W isła 4 :1  (mistrzostwo kl. B). 
Przedmecz Makabi II — W isła II 3 :1.

Na boisku DOK. I Hazomir pokonał Pogoń 
komb. 5 :4 ,

K i n o  P A L A C E
CHMIELNA 9. Tel. 51-14.

Pocz. o g. 4 pp.
Passe-partout bilety ulgowe nieważne. 

Spec. ilustr. muz. pod bat. dyr. 
B r-  Szulca.

Najnowszy monumentalny film polski wytwórni 
„SFINKS” p. t.

„0 CZEM SIĘ NIE MYŚLI"
Niech żywi nie tracą nadziel., 

J. SŁOWACKI.
w spółczesny dramat 
obyczajowy w 10 wiel­
kich akt. z prologiem

W rolach głównych Józef WĘGRZYN, Marja MODZELEWSKA, Ju ljan  SYM, Wł. GRABOWSKI, Mira ZIMIŃSKA
Stefan SZWARC i wielu innych.

II GIMNAZJUM MĘSKIE
Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich 

Szkół Średnich
(Gimnazjum wyższe, matematyczno-przyrodnicze, popołudniowe) — 

z prawami szkół państwowych. 
E g z a m i n y  wstępne do klas IV, V, VI i VII rozpoczną się 

dnia 20 maja i trwać będą do 19 czerwca. 
Wychowanków całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się 

do klasy IV bez egzaminu.
Kancelarja czynna codziennie tylko Od godz. 4 do 7 wlecz.

(2órawia 49, II piętro, tel. 302—80).

Każda troskliwa matka
daje dzieciom Kathreinera kawę słodo­
wą Kneippa, która podtrzymuje w dzieciach 
czerstwość i siłę oraz sprawia, że im mleko 
smakuje.

W Jakości — treść!

L I C Y T A C J A .
Warszawski Lombard Miejski, S ens- 

orska 14 (gmach Magistratu) podaje do wiado­
mości, że 19 maja r. b. i dni następnych, począw­
szy od godziny 5-ej po południu odbywać się bę­
dzie licytacja, której porządek i numery zastawów 
podlegających sprzedaży ogłoszone zostały w Nr. 
101 Monitora Polskiego z dnia 4 m aja 1926 r.

Do dnia 15 m aja r. b. biuro Lombardu 
czynne dodatkowo w godzinach popołudniowych 
od 4 1 pół do 6-ej — prócz sobót.

Na  R a ty
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki 
ślubne. Kolczyki i pier­

ścionki.
Zegarmistrz GUTMA- 

CHER,
Smocza 21 m ieszka­
nia 23, róg Dzielnej.

MEBLE
używane w wielkim 
wyborze polecamy 
tanio, życzącym  

ratami. 
Leszno 33 —10.

Choroby skórne, 
wener. i niemoc

p ic .
w Przychodni P r a g a  — 
Brzeska 5—g. 6—7 |, w.

Porada 3 z ł._ _ _
m e b l e
używane. Wielki 
wybór. Korzystaj, 
cie z dogodnej 

koniunktury I Nie 
obciążając swego 
budżetu, możecie 

się umeblować ład­
nie, tanio. Gotów­
ka lub rozległe ra- 
ty. Solna 18 m. 4.

WEŁNĘ: Kilimową, Smyrneńską Zephy- 
rową oraz Włóczkę,

JEDWAB sztuczny, Przędzę i Bawełnę, NICI do szy­
cia, D. M. C., jedwab A. B. C. i Lassć 

w  wielkim wyborze po cenach nader przystępnych poleca

LECZNICA

i. „PRZĘDZ0P0L"
Warszawa, SENATORSKA 6, «*'■ ” 3.57.

Sklep frontowy. Hurt i detal

Przychodnia dla chorób 
skórnych, wenerycz­
nych i wewnątrznych

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wa. Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel. 516-03 czynna od 9 r. 
do 9 w. Porada 3 zl. 
W  niedzielę ł  święta od 

1 1 - 2.

J m y  Zalewski
Chor. skór., wener., mo- 
czopłclowe. 4—7. PRA­
GA, Targowa 84, przy Wi­

leńskiej.
Dr.med. M i  Dobrzyński
Królewska 6. Choroby 
weneryczne, płciowe (nie­
moc) i skórne. Przyjmu­

je od 9—1 i 5—8 pp.

Portret 25
w ram ie 
Kiauze.

duży. 
Wspólna 38,

OGŁOSZENIA

Królu, lowania, pa­
sowania, haftu | mod- 
niarstwa wyucza szybko, 
gruntownie I na dogod­
nych warunkach, znana 
szkoła mistrzyni cechu 
warszawskiego, Wlśniew- 
skiej-Dobruckiej, odzna­
czonej najwyższeml n a­
grodami. Warszawa, Nie­
cała 12, telefon 72-04. 
zapisy codziennie. Nie­
zamożnym ustępstwo. 
Kończącym patenty. Dla 
samouków podręcznik 

kroju 152.

A. A. Surówka
prześcieradłowa podwój­
na I pojedyńcza najwyż­
szy gatunek nadaje się 
na cele przemysłowe — 
hurtowo I detal. Pończo­
chy I skarpetki_ wyprze- 

leidajemy Sklep Bławatny, 
Bracka 2,

Dynamo y s r  '
sprzedam  tanio. Złota 48
m. 50.

D łllłll z9« n e .  poła- 
r l j f i y  m ane kupuję 
lub zamieniam na nowe. 
Plącę najwyższą cenę. 
Przyjmuje się również do 
reperacji wszelkie instru­
menty muzyczne „L u t- 
n I a “, Marszałkowska 68.

Patefony, Parło-
fh flll Instrumenty mu* 
lU l ly *  zyczne w wielkim
wyborze i płyty najnow­
szych nagrań poleca po 
cenach najniższych, „Lut* 
nla", Marszałkowska 68.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 6.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresn 50 gr. 
CUNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiw a­
nie I zaofiarow anie pracy O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie.

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada. _
R e d ak to r  nacze lny  dr. FELIK S P ER L . R e d a k to r  odpow iedzia lny  JA N  M. BORSKL W ydaw ca R A D A  N A CZELN A  P. P . S. O db ito  w  d ru k a rn i „R o b o tn ik a" , W a re c k a  7. j


